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Za Redakcyo odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.
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iJministracya, Ekapedycya i Eióro Redakcyi przy pla­
cu Wilheimowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
„yckodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

1> świętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

„d ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. _ Reklamy 9a 
wiersza drobnego 3 sgr. (mci. tłumaczenia).

Listy
jo redakcyi, adminiatracyi i ekspedycji winny być 

frankowane. J

Przedpluta kwartalna
vs r<iiOaiuiu 'J ta . 15 «br., w /Uiiatwia ait 

misckiója 3 tal. I fibr. 3 <¿11., w Austryi* 6 ¡guldenów 
wo Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr.^w Szwocy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., vie" Włoszoch 
w Szwajca yi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 wAra«-

rycs 8 tal. '/*/• sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do okaped. Dzień. Poza. 
Rękopisom

nadsyłane Kedakcyi aie zwracają się i niszczone fręi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
verselle, agence d’annonces internriioSg1 100bRn/RieÜli«,“-ełw a“5 *ournoB Ko BS pułkownik teacuko w ski, Kue fc Kîubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8, Publicité Uni-
naeyer, H. Albrecht T.-mbenstrasse 34 i’ntrrnalfmÎÎ a‘ " H»“‘burgu, Frankfurcie nad Hen.tia, Berlinie, Lipsku Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse (dr. Priedrichstras-.e 60. A. iUte- 

iauoenitrasse 34. International Annoncen-Expedition. „lnvalidendank“« BehrenAr. 24 i Haack et Rabekl, FriedrichaŁr. 68. - W Bremie: JB. Schlotte. - W Frankfurcie nad Monom Daube & Corn» - W W™.

W Krakowie Józef Czec

ctawiu Daube Baasetistein & Vogler i Mosae — Pieszo vu««' : b. sk;.

Czas odnowić przedpłatę!
* Warunki przedpłaty pozostają te same, co 

w ubiegłym kwartale.

;osp
ejsc

)-
di
je
:li
tf-
e.
;li
h
j-

Ô0
rn
li

P 0 2 H A N, 22 czerwca.

Gdyby prawdziwa była wiadomość, jaką podaje 
I n d <5 p e n d. B e 1 g e co do stanowiska marszałka 
Mac-Mahona w .obec.stronnictw republikańskich, bona- 
partystowskich i legitymisiowskieb, prezydent rzeczy- 
pospolitej nie byłby wcale przychylnym restauracji ce­
sarstwa. Miał on bowiem, jak pomienione pismo za­
ręcza, wypowiedzieć, że niesłusznie uważają go za sprzy­
jającego sprawie bonapartystów. Jakkolwiek prawnie 
na 7 lat wybrany, tak podobno wyraził się Mac-Mt bon,
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jyłbym gotów zrzec się mego rządu na rzecz innej 
władzy, gdyby mi dawała rękojmią bezpieczeństwa 
i porządku tak na wewnętrz jak i na zewnątrz; ale 
jestem przekonany, że cesarstwo, gdyby kiedyś przy­
szło do władzy, jedynie terroryzmem odznaczałoby się 
— wewnątrz a uwagę ogólną, opinią publiczną stara-na
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loby się odwrócić i uspokoić jaką wojną nierozważną. 
Nie witmy, o ile mitści się prawdy w téj charaktery­
styce marszałka, bo dotychczas organa prezydenta a 
mianowicie Presse nic nie odpowiedziały na uwagi 

||belgijskiego pisma — jakkowiek bądź jednakże — 
zapatrywanie to Mac-Mahona na sprawy Francji, 
przyszłą formę rządu, te według Indépendance 
Belge wygłoszone zasady byłyby i są bez żadnego 
znaczenia, jeżeli marszałek mimo swoiclf przekonań o

31 tcczył się takim gabinetem, który działa inaczój i po­
piera widocznie sprawę przyszłej restauracji cesarstwa. 
Byłoby to nawet według nas większym jeszcze dowo­
dem słabości i nieudoluości Mac-Mahona, bo świadczy­
łoby, że bezwiednćm jest narzędziem w ręku mini­
strów i że niezdolen jest przeszkodzić intrygom bona-
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SIC partyetów, jakkolwiek sam w przyszłych ich rządach 
widzi niebezpieczeństwo. Ale odczekajmy, co odpowie 
Presse i jak się postawi marszałek w obec wniosków 
vydziałału trzydziestu, który, jak biuro Wolffa donosi, 
Izisinj ma nowziaé n.liwał« 3« —. ' * ’
¡ądającego stanowczego zorganizowama.rzeczypospolitej; 

(35lłymczasem nadmieńmy, że z wszystkiego, co francu- 
. "skie piszą dzienniki, wnosić można, nie wniosek pana 
ÎC2 Périer, ale raczej projekt pana Lambert de Sainte- 

’ Croix uzyska większość wydziału, projekt zmierzający 
do ogłoszenia rzeczypospoiitćj na przeciąg trwania 

„septennatu. Nie tylko bowiem legitymiści, ałe i orlea- 
za uiści przeciwni są rzeczy pospolitej ; legitymiści oświad- 

lowa czyli nawet w komisji, że nie zgodzą się na żaden 
ystni projekt, któryby w czémkolwiek nadwerężał zasadę mo-
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s, Kajdany z lilii i róż
POWIEŚĆ

pani ISeeelier-Stowe.

Tłumaczona z angielskiego.

narcbiczną a pisma orleanistowskie rozgłaszają z swój 
strony, że niemożliwą jest zachowawcza rzeczpospolita, 
ponieważ ci, którzyby głosowali za rzecząpospolitą, 
w dwóch trzecich składają się z rewolucyonistów, w 
jednój trzeciej zaś z członków zachowawczych. — Co 
do obrad nad organizacją rad municypalnych za­
pisać należy, że na posiedzeniu Zgromadzenia narodo­
wego w dniu 20 bm. pedał deputowany Clapier wnio­
sek, ażeby prawo, na mocy którego rząd ma wybierać 
merów, . obowiązywało na dalsze dwa “lata. Wniosek 
ten popierał minister spraw wewnętrznych p. Fourtou 
oświadczając, że prawo powyższe konhezném jest w 
interesie społecznego porządku i w interesie powagi 
władzy. Mimo opozyeyi ze strony lewicy przyjęto je­
dnakowoż poprawkę pana Clapier 358 głosami prze­
ciwko 329. Za poprawką głosowali wszyscy członkowie 
prawicy i bonapartyści.

Na posiedzeniu niższój Izby angielskiéj oświadczył 
deputowany hrabstwa Limerick, J. Butt, że niebawem 
wniesie rezolucją, ażeby Irlandczykom, jak to było 
dawniej, przysługiwało znów prawo obradowania w 
parlamencie irlandzkim nad sprawami irlandzkiemu — 
Przez wniosek ten nie ma być jednakowoż nadwerężo­
ną łączność, jaka między Anglią a Irlandją itnieje i 
dla tego sprawy ogólne, d tyczące całego państwa na­
leżeć^ mają i nadal do parlamentu angielskiego.

Z pola walki w Hiszpanii ważniejszych nie odbie­
ramy wiadomości. Według madryckiego telegramu 
koncentrują się karłiśei w bliskości Maestrazgo, pod­
czas kiedy biskajskie oddziały karlistuwskie maszerują 
w kierunku E-telli.

Dziennik N o r d ogłasza w calem brzmieniu pro­
jekt, który. ma być przedłożony zbierającemu się w 
Brukseli międzynarodowemu kongresowi. Projekt po­
wyższy składa się z pięciu rozdziałów i dotyczy wła­
dzy i powagi wojskowćj w kraju nieprzyjacielskim, 
różnicy między żołnierzami i tymi, którzy nie noszą 
broni, dozwolonych i nie dozwolonych środków prowa­
dzenia wojny; dalej zawiera przepisy co do oblężenia, 
bombardowania, szpiegów wojennych, jeńców, rannych, 
rekw.izycyi i kontry bucyi, kapitulacyi, zawieszenia 
broni i represaliów.

Sprawa nominacji nowych w Austryi gubernato­
rów i głównodowodzących armii wkrótce się wyjaśni, 
bo na posiedzeniu drugiéj Izby węgierskiej interpelo­
wał deputowany Pisza gabinet co do tych zmian nie­
spodzianych, a mianowit i^-.anonieważ dekret cesarski 
ministrów nie był kontrasygnowany. Alinister przy- 
rzekł odpowied ieć na jednéj z następnych sesyi.

W końcu zapisujemy, że najświeższy telegram z 
Kolonii donosi, jakoby zebranie przyszłe biskupów w 
Fuldzie naradzać się miało nad tóm, czy nie należało­
by zaprzestać oporu w obec reform rządowych na 
polu polityczno-kcácielném. Wiadomość lę podajemy, 
jak naturalna z zastrzeżeniem, tóm więcój, że telegram 
sam odczekać każę sprawdzenia powyższój pogłoski.

wątpić, że dołożysz wszelkich starań do osłodzenia jój 
przyszłości, którą raczy mi powierzyć.

i Przywiązany brat
¡ J. S.“

„P. S. Zapomniałem ci dodać, że Lillie zupełnie 
podobna do miniatury naszej najukochańszej matki. 
Kiedym to jéj powiedział, łza zabłysła w jéj oku. Mam 
nadzieję, że ma równie anielski charakter, choć sposób 
jéj wychowania był nader niekorzystny.“.

! Ćzy ten sen uroczy miał się ziścić, czy mała 
władczyni użyje sprawiedliwości i pobłażania względem 
swego niewolnika, czy mu udzieli swobody i przywile­
jów, dalszy ciąg téj historyi pokaże.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139.)

Podczas tej rozmowy Seymour pisał do swej sio- ; 
®try, dotychczas jego jedynćj przyjaciółki i powierni­
cki. Serce biło mu gwałtownie. Czytać ukradkiem 
list człowieka, po pierwszy raz zakochanego, jest pra­
wie zbrodnią; przejrzyjmy tylko wyjątek listu:

„Nie tylko sama piękność mnie zachwyciła, cho­
ciaż jest najpiękniejsza pomiędzy piękuemi, ale i dobioć 
niewysłowiona, słodycz kobieca, nadzwyczajna delika­
tność uczuć, które mi ją każą kochać. Kochana sio­
stro 1 jesteś najszlachetniejszą z kobiet, zawsze będziesz 
droga memu sercu, czuję jednak, że młoda dziewczyna 
będzie nas łączyła nowym węzłem. Ona cię pokocha 
~~ pomału przyzwyczi się do naszego życia i do na­
szych zwyczajów. Zrobimy z niej wzór kobiet.

„Jój piękność, hołdy, które jój wszyscy składają, 
wystawiły ją na tysiące pokus. Żyła w wielkim świę­
cie. Jój wykształcenie umysłowe ucierpiało na tćm 
wiele, sama to przyznaje, ale już zapóźno zmienić jój 
tryb życia. To tóż już ma dosyć zabaw światowych i 
tęskni za naszem życiem poważnóm. Kółko dosyć wy­
kształcone naszych przyjaciół i sąsiadów musi wyrobić 
jój gust, wykształcić serce i rozum.

„Miłość tkwi w głębi duszy każdej kobiety; ta 
miłość da jój poznać wszystko, co jest szlachetne i 
wielkie. Nie obawiaj się, żeby te nowe węzły zmniej- 
szyły moje przywiązanie do ciebie. Mówiłem wiele o 
tobie z moja narzeczoną, która gorąco pragnie cię po­
znać. Bądź dla niej tern, czóm byłaś dla mnie, prze­
wodniczka i przyjaciółką.

„Nigdy jeszcze nie czułem się tak pokornym, po­
bożnym i wdzięczni m Bogu. Myśl, że Stwórca uczy­
nił mnie odpowiedzialnym za szczęście tój łagodnej, 
kochającój i delikatnej istoty, dodaje mi odwagi. Co­
raz więcej czuję moją niedoskonałość, ale z pomocą 
Boga wszelkich sił dołożę, aby stać się dla mojój uko- 
chanćj dobrym mężem, a znam cię zanadto dobrze, aby

ROZDZIAŁ II.
Co ossa o tóin myśli?

Springdale jest ładnóin miasteczkiem w Nowój
Anglii. _ iii.

Ulice, bardzo szerokie, są ozdobione z obu dwóch 
stron ogrodami, starannie utrzymywanemi, wśród któ­
rych wznoszą się domy, wprawdzie stare, lecz obszerne 
i wygodne, godło porządku, dobrobytu i spokoju ich 
mieszkańców.

Niektóre są własnością jednój familii od niepamię­
tnych czasów. Do tych właśnie należał dom Johna 
Seymour. Stary sędzia Seymour, jego pradziad, po­
chodził w prostój linii od pastora, który pierwszy zbu­
dował świątynią na stepie, pomimo okrucieństwa dzi­
kich zwierząt i Indian. Dom wznosił się na miejscu 
probostwa, zbudowany przez wdzięcznych parafian dla 
tego, który im głosił słowo Boże. W rodzinie tój od 
lat kilkudziesięciu panowała pobożność i moralność a 
ogólne poszanowanie otaczało jój członków.

Prosimy czytelnika, aby przeszedł z nami cienisty 
ogródek, który się znajduje przed budynkiem. Wcho­
dzi się do środka domu przez długą, szóroką i chło­
dną sień sklepioną, przerzynającą dom na przestrzał i 
prowadzącą do ogrodu pełnego kwiatów. Czerwone., 
żółte, niebieskie i purpurowe odbijają od zieloności 
ostrokrzewu i laurów. Każdy kwiatek przypomina miss 
Seymour, matkę, która tak je lubiła i pielęgnowała.— 

Duch, który się unosi nad tóm staróm i zachwy- 
cającem miejscem, jest zwolennikiem życia familijnego, 
wzajemnój miłości, związku serc, i. jeżeli z niebiańskich 
mieszkań tęsknią dusze do ziemi, z pewnością błą­
dzą tylko nad takiemi domami. Był piękny, czerwco­
wy* poranek. Miss Gracja wstała bardzo rano; w du­
żym kapeluszu na głowie, z nożyczkami w ręku wcho­
dziła na wschody, trzymając obadwa końce swego far­
tuszka napełnionego kwiatami, gdy służący oddał jój 
list.... ....

— To od Johna 1 Poczciwy chłopiec, nie zapo-

Sejiu pr@WBia©y©£aa!ny.
Sejm nasz prowirtcyonalny liczy już ośm 

dni trwania. Z wybitniejszych i znanych pu­
bliczności wystąpień jego mamy tylko do zapi­
sania fakt odwiedzin członków jego u ks. bi­
skupa Janiszewskiego, jako naczelnika władzy 
duchowmej, słyszymy dalej o zamiarze jakoby 
podania adresu w sprawie kościoła; ponieważ 
zamiar ten nie wyrósł dotąd, o ile nam wia­
domo, nad prostą chgć jednego czy kilku po­
słów, i jak sądzimy, nie przyjdzie do skutku, 
nie będziemy się więc tutaj w tej chwili nad nim 
zastanawiali.

Natomiast życzylibyśmy sobie, czego ży­
czyć sobie i spodziewać się po reprezentujących 
nas w sejmie prowincyonalnym rodakach wszel­
kie mamy prawo, aby nie chcieli zapomi­
nać o ciężko dotkniętych prawach narodo­
wych i potrzebach społecznych naszych. Ma­
rny tu przedewszystkiem na myśli pokrzywdzo­
ne ciężko a z obrazą wszelkich względów po­
litycznych, moralnych i pedagogicznych prawa 
języka polskiego w dziedzinie wychowania pu­
blicznego. Jak tylokrotnie powiedzieliśmy, u- 
pominał się sejm prowincyonalny poznański już 
przed trzema laty drogą wniosku p. Turny o 
przywrócenie waloru instrukcyi z dnia 24 maja 
1842 a wniosek ten szczęśliwym względnie 
uwieńczony został skutkiem, ponieważ go sejm 
jednogłośnie przyjął i uwzględnieniu komisarza 
królewskiego przekazał. Nic jednakże, mimo 
podobnie wyrażonego życzenia stanowej repre- 
zentacyi kraju na korzyść naszą się nie zmie­
niło. Przeciwnie posypał się grad rozporządzeń 
i przepisów, dodających nowe krzywdy do da­
wnych, grzeszących wprost już przeciw logice 
i zdrowemu sensowi, wywołujących niekiedy na-
nutf* puuuvjoi«jft.r —j ,

popełniono przeciw nam, co oburza samąż prasę 
niemiecką, nie miało oburzać nas i naszych re­
prezentantów w jakiejbądź korporacyi; czyż od­
waga cywilna w wypowiedzeniu naszej krzy­
wdy, na którą się zdobywają gazety niemieckie, 
nie miała dopisywać powołanym do obrony 
spraw naszych reprezentantom? O cóż tu cho- 
dzi? O upomnienie się przeciw systemowi po- ’

mina o mnie. Położyła go na kominku. — Muszę 
najprzód ułożyć kwiaty w wazony, bo mi powiędaą.

W salonie było jak wszędzie; był bardzo duży, 
świeży, umeblowany po staroświecku; tapety, obrazy i 
kobierce staromodne były ze Smyrny sprowadzone. 
Pomimo to widać tu było porządek i nawet pewien 
zbytek. W około salonu stały mahoniowe krzesła, z 
nogami wykręconemi w kształcie lwich łap; zegar bar­
dzo stary, ale pięknój roboty, wygłaszał regularnie go­
dziny, na ścianach wisiały różne portrety. Najprzód 
mlodój osoby bardzo pięknej, w pudrowanych włosach, 
matki Gracyi Seymour, jakiegoś duchownego w czar- 
nóm ubraniu, z wielką biblią w ręku, nakoniec ojca 
Johna, bardzo pięknego męzczyzny. Tapety w wielkie 
wzory na tle jasnem były wyrabiane w Francyi już 
temu lat sześćdziesiąt. Wazony chińskie, zdobiące eta­
żerki i kominek, były gustownie dobrane. Róże i gwo­
ździki wdzierały się prz z okna, a ich zapach napełmał 
cały pokój. Stoły przeciążone były gazetami, książ­
kami i rozmaitemi haftami, słowem cała ta sie­
dziba czyniła miłe wrażenie, było się tam spokojnym i 
szczęśliwym. Gracya rozłożyła dziennik na stole, wy­
sypała kwiaty i zaczęła je układać:

W tej chwili weszła za nią Leticya Ferguson, 
trzymając bukiet prześlicznych róż i talerz ciastek.

Rodziny Seymour i Ferguson żyły w największój 
przyjaźni. Wchodziły do siebie bez zapukania przy- 
najmniój dwadzieścia razy na dzień, to po jaki dzien­
nik, to po adres, albo tóż po prostu dla powiedzenia 
sobie kilku słów przyjaźni.

Leticya, serdeczna przyjaciółka Gracyi, miała 
dwie młodsze siostry. Róży, najmłodszój, ładnój oso­
bie, peł :ój wesołości, talentów i dobroci, można było 
zarzucić za wiele gadatliwości. Bracia, jak wielka 
część młodych ludzi w Nowój Anglii, pojechali w obce 
kraje dorabiać się majątku

krzywdzeń na podstawie pisanego prawa, na 
podstawie logicznej, ogólnie ludzkiej i pedago- 
cznej słuszności. Słuszność tę uznał wraz z 
nami przed trzema laty sejm cały, uznali ją, 
obiecując sprawę naszę popierać, ówczesny ko­
misarz królewski hrabia Kónigsmark, ówczesny 
marszałek sejmu hr. Schulenburg. Czegóż się 
więc tu i po cóż wahać? Do dzieła więc! 
Niechaj członkowie nasi sejmu prowincyonalne- 
go nie uchylają się od wyraźnego obowiązku, 
niechaj podejmą, w chwili dzisiejszych najcięż­
szych pokrzywdzeń i prześladowań naszego ję­
zyka, w tyle ważnej dla nas wszystkich dziedzi­
nie wychowania publicznego, wniosek p. Turny.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał lekarzowi praktycznemu, operatorowi i t d dr

QfiaUnryCiemi1 ,Levy w Beutken w powiecie kożuchowskim (Frei- 
stadt) order orła czerwonego 4 klasy.

Korcspondeneye Dziennika Pozn.
Oniezno, 21 czerwca.

(Zjazd w Gnieźnie.)
- . - W kilkadziesiąt osób, po większój części

z I oznania, Stanęliśmy dziś o godzinie pół do siódmói 
z rana na dworcu gnieźnieńskim. Niebo, które przed 
godziną ciemnemi powlokło się chmurami, rozjaśniło 
Hę a z pierwszemi promieniami wydobywającego sie 

po za osłony słońca_ rozjaśniły się i nasze* oblicza;
_ nam bowiem ani przybyłym powitać nas Gnie- 

znieuszczanom me byłoby dzisiaj bynajmniej pożadanóm 
panorama złozona z deszczu i biota, na co się z po­
czątku zano-iło. ¥ F

Po krótkióm powitaniu zaprowadzono nas do bli- 
zkiego hotelu p. Frankowskiego, gdzie biuro kwate­
runkowe zajęło się naszem ulokowaniem i zaznajomiło 
zarazem z programem na dzisiaj i dzień jutrzejszy. 
SZyiO pu luiesuic,' uuy prZcjuscc jegu pu-
znać bliżej gród Lecha i zaznajomić się choć pobieżnie 
z jego fizyognomią.

Kalecząc nogi po nieznośnym bruku, zdążaliśmy 
przedewszystkiem ku tumowi, który majestatycznemu 
fermami, choć nie zawsze uwzględniającemi warunki 
popraw nój architektury, dominuje wspaniale na jednym 
z owych siedmiu pagórków, po których wspina się 
prastare, lecz ubogie w pamiątki i zabytki przeszłości 
G iezno. Gdyby jednak gród Lecha nic więcej nie

te

(—ka.)

Z 
ani

przed godziną i te „pamiątki z 

jakież piękne róże 1

ci ciastka zrobione 
Malmaitoa.“

— Dziękuję ci, najdroższa, 
zrabowałaś pewnie twój..........

— Bynajmniój. Te krzaki róż powinny być bar­
dzo często obcinane, co do ciastek. . . .

— Wyborne, moja kochana. Zupełnie zrobione 
podług mojego przepisu. Ale wybacz, muszę się po­
spieszyć z mojemi kwiatami, bo tam jest. . . widzisz.. . 
na kominku . . . list od Johna.

— List? Winszuję ci. John tak często pisuje 
do ciebie jakby do swej narzeczonej.

— Nikt nie umie więcej kochać od niego — mó­
wiła układając bukiet. — W moich oczach na świecie 
całym nie ma nikogo, coby mu wyrównał.

— Pozwól, że skończę twój bukiet, a ty przeczy­
taj list.

Gracya otworzyła kopertę. Leticya starała się 
wyczytać z wyrazu jój twarzy treść listu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wystawa sztuk pięknych
we fiwowie.

Sędzia Ferguson bj ł człowiekiem ttarój daty; u- 
przejmy, grzeczny dla dam, ceremonialny, ale bardzo 
zmiennego humoru. Jego żona, osoba w wieku — u- 
brana zazwyczaj po staromodnemu, w ogromnych kar­
bowanych czepcach, ze przesadzoną swoją pobożnością 
była wiernym obrazem dobrodusznój starości.

Leticya i Gracya, najstarsze córki obudwóch ro­
dzin, kochały się bardzo, mogły tóż służyć za wzór 
kobiet. Ładne, rozsądne, praktyczne, dobre, słowem 
urocze dziewczęta, mogły zapewnić szczęście mężów, 
gdyby na tym świecie mężczyźni posiadali więcój by­
strości, jak kobiety więcój innych, daleko ważniej­
szych przymiotów.

Według zwyczaju Leticya weszła bez zapukania, 
postawiła bukiet pomiędzy innemi kwiatami a z tale­
rzem przybliżyła się do Gracyi.

— Gracyo — rzekła do przyjaciółki — przynoszę

H.
(T) Znaczne, ciągłe i widoczne postępy czyni p. 

Józef Jaroczyński. Kto widział jego prace 
przed pięciu lub sześciu laty wykonane a porówna je 
z temi, które na teraźniejszej widzimy wystawie, musi 
się szczerze cieszyć postępami artysty. Na teraźniej­
szej wystawie mamy p. Jaroczyńskiego: L i r n i k a, 
obrazek milutki, swojski, z życia zdjęty, dobrze wyma­
lowany, mianowicie doskonale zrobioną jest trójka ko­
ników chłopskich zaprzężonych do wozu, z którego 
zsiadł cjhłop podolski, i dwie kobiety, aby przysłuchać 
się siedzącemu pod figurą lirnikowi i obdarzyć go 
jałmużną; drugiemu większych rozmiarów obrazowi: 
W ypoczynek na poi o w a n i u, zarzuciłbym brak 
światła, słońca, skutkiem czego pomimo mnóstwa ży­
wych dobrze ugrupowanych osób i wielkiój we wszy- 
stkiem prawdy brak życia. Wreszcie wybornym jest 
trzeci Jaroczyńskiego obraz rodzajowy: wóz ugrzęzły 
przedstawiający chłopka zdesperowanego z powodu, że 
niu, gdy przejeżdżał przez mostek, oś pękła i wóz 
ugrzązł w błocie. Doskonały to, jeden z najlepszych
rodzajowych obrazów tegorocznój wystawy.

P. Franciszek Streit z Monachium nadesłał



posiadał jak tylko tum jeden, jużby wart był piel­
grzymki choćby najdalszój. Wspaniała to świątynia, 
utrzymana wzorowo i wolna od tych naleciałości, co 
częstokroć kościoły nasze odzierają z owego podniosłe­
go uroku, jaki winien cechować domy Boże. Uwagę 
przechodnia zwraca na siebie przedewszystkióm ustawiony 
pod olbrzymim baldachimem sarkofag, na którym spo­
częła szczerosrebrna trumna z szczątkami zamordowa­
nego przez Prusaków św. Wojciecha. Przybyliśmy 
tu właśnie, gdy kapłani odśpiewywali, a ma to miejsce 
w każdą niedzielę, pieśń ś. Wojciecha „Boga Rodzica.“ 
Nuta poważna, na którój straży dziesięć stoi wieków, 
przejęła nas do głębi duszy. I przypomniały nam się owe 
zbrojne hufce skrzydlatych rycerzy, które przy odgło­
sie tój pieśni ruszały do boju i gromiły zastępy najez- 
dnicze dzikich bisurmanów i dzikszych od nich ryce­
rzy krzyża czerwonego i w myśli snuły się mimo woli 
minione wieki pełne chwały dla oręża polskiego, z tę- 
skniouej zaś pieśni samo z siebie jakoś wydobywało 
się westchnienie za lepszą przyszłością. Zwiedziwszy 
liczne i bogate kaplice tumu, puściliśmy się na mia­
sto, gubiące się w licznych zakrętach, pełne zaułków, 
ltcz posiadające obok tego kilka dość regularnie zbu­
dowanych ulic. Fizyognomia miasta sympatyczna w 
ogóle robi dobre wrażenie, choć dobre, zakłóca często­
kroć widok panoszących się Niemców i żydów, którzy 
ujęli w swe ręce przeważnie handel i rozproszyli się 
po eałóm mieście. Pełno ich wszędzie a Gniezno nie 
jest bynajmnićj pod tym względem odmiennćm od re­
szty miast i miasteczek Księstwa, na które spiknęła 
się przedewszystkióm rabies teutonica. Lecz chcąc 
być bezstronnym, uie można nie przyznać, że smutne 
dla nas stosunki poczynają się polepszać a Polacy o 
ile dawnićj opuszczali ręce, o tyle zabierają się dzisiaj 
do naprawienia długoletnich błędów. Handel i prze­
mysł dostarcza dziś sumiennych kupców i rzemieślni­
ków Polaków' a rodacy nasi poczynają przekonywać się 
po woli, że lepiój grosz polski w polskiój ulokować 
kieszeni, niśli zasilać nim worek przybysza.

Zamiast o pierwszój nastąpiło dopiero o godzinie 
2 rzeczone powitanie a dopełnił go p. Klepaczewski, 
witając serdecznemi słowami zgromadzonych gości i 
delegatów. Ogółem przybyło około 150 osób a naj- 
więcój dostarczył Poznań. Z miast Prus Zachodnich 
nadesłał delegatów jedynie Toruń, inne miasta choć 
zaproszone, nie uznały za stósowne wziąć udziału w 
zgromadzeniu gnieźnieńskićm. Galicya, którą bardzo 
usilnie tutejsza dyrekcya stowarzyszenia przemysłowców 
zapraszała do udziału, nie nadesłała również ani je­
dnego delegata. — Po swojemu!II

Listę delegatów będę mógł wam nadesłać dopiero 
jutro, delegaci bowiem nie przywieźli z sobą legityma- 
oyi, w skutek czego nie można ich było, jak to miało 
miejsce roku zeszłego na walnóm zebraniu w Pozna­
niu, przedstawić Zgromadzeniu.

O godzinie pół do trzeciej ruszyło całe zebranie 
wraz z licznym orszakiem miejscowych osób przy od­
głosie muzyki na majówkę.

W program zabawy wchodzą tańce, śpiewy, rzu­
canie obrączek i gra w piłki, strzelanie do celu, śpiew, 
ognie sztuczne a w końcu przedstawienie amatorskie.

* na sali p. Frankowskiego celem obrad o rzeczach han- 
‘ dlu i przemysłu podług porządku dziennego, jaki już 

dawniój w waszóm zamieściliście piśmie, poczóm na­
stąpi wspólny obiad.

Poznań, jak to już wczoraj wspominałem, dostar­
czył największego kontyngensu gości. W:ele osób 
przybyło południowym pociągiem, kilkanaście przed­
wieczornym.

Przyjmują nas otwartóm sercem i tóca, czóm chata 
bogata.

za rok 1878 powinno od 89 
członk. składkujących wpły­
nąć do kasy.......................... 276 tal. — sr.
Wpłynęło zaś:

w 1. półr. 128 tl. 7 sr. 6 fn. 
w 2. półr. 137 tl. 22 sr. 6fn.

razem . . . 266 tal. — sr. —• fn.
pozostało na resztach . . 10 tal. — sr. — fn.
z dochodu za r. 1873 w ilości . 266 tal. — sr. — fiu
wydano za 600 formularzy 
do kwitów składkowych

fn.

wsparcie w młodszych pobierał latach i temu wsparciu 
dzisiejsze swoje wygodne stanowisko mi do zawdzię. 
czenia. Wy zaś, którzy tysiącami majątku waszego 
rozporządzacie, nie bądźcie skąpymi w płaceniu poda­
tku zaszczyt wam przynoszącego na wasze stósunki zaś 
bardzo szczupłego.

2 tal. 29 sr. 6 fn.

Dnia 22 czerwca.
(—ka.) Nie tylko w Poznaniu na majówkach umią

• A A m ł 1 zł niA ił Aü A n O t Osię bawić, lecz na sztuce tój rozumieją się doskonale 
i w Gnieźnie, a że tak jest dowiodła wczorajsza zaba­
wa w lasku Jelonkowskim, w którój wzięło udział nie-
-------4^.^ o naAh , Wiply r»l$nlio.znvch obv-
harmonifl, lad i porządek do późnego wieczora. Ci, co 
z rozmaitych względów uważali za potrzebne wstrzy­
mywać się od tańców, spędzali czas na grach towarzy­
skich. Przedstawienie ¡amatorskie wypadlo z powodu 
lekkiój słabości primadonny; natomiast śpiewy, wyko­
nane pod kierunkiem p. Klepaczewskiego, udały się 
ku ogólnemu zadowoleniu. Wieczorem puszczano pię­
kne ognie sztuczne, powrót raś do miasta nastąpił do- 
pióro około północy.

Dziś o godzinie 12 zbierze się cale grono gości

Z Opalenicy, 17 czerwca.
(Pomoc naukowa.)

(j) Dziś odbyło się walne zebranie członków po­
mocy naukowój imienia ś. p. Karóla Marcinkowskiego 
na powiat bukowski. Z członków komitetowych sta­
wili się ks. dziekan Hebanowski z Lwówka, ks. He­
banowski proboszcz z Bukowca i dr. Bendowski z Gro­
dziska. Członków zapisanych do składkowania liczy 
powiat bukowski 89. Komitet nie szczędził ani za­
biegów, ani tóż wydatków w celu ogólnego oznajmie­
nia członków o odbyć się mająeóm walnóm zebraniu
— ale bezskutecznie.

Oprócz komitetowych członków stawiło się z Opa­
lenicy 5, z Grodziska 1, z Buku 1 i z okolicy 2, ra­
zem 9, a zatórn dziesiąta tylko część. Termin wyzna­
czony do walnego zebrania przypadał dla członków w 
tak pomyślnym z każdego względu czasie, że nie mo­
żemy sobie wytłumaczyć oziębłości ku instytucyi, krze- 
wiąećj pomiędzy nami światło, którego nam jeszcze 
wiele, bardzo wiele potrzeba. Zapisawszy się do lisfy 
członków i zapłaciwszy zwykle mierną tylko składkę
— a czasem nawet i nie zapłaciwszy takowej — zdaje 
się nam, że już uczyniliśmy zadosyć naszym obowiąz­
kom w obec Towarzystwa. Nie Panowie! to nie do­
syć! Walne zebranie, które konieczną jest potrzebą i 
którego zwołanie komitetowi instrukcyą jest nakazane, 
nie na to jest wyznaczone, ażeby komitet niemal sam 
w nićm zasiadał i o sprawach Towarzystwa radził, lo­
kal zaś do walnego zebrania przeznaczony] pustka­
mi zresztą świecił, aie na to jest wyznaczone, ażebyśmy 
my sami, my członkowie przynajmniój raz do roku 
licznie się zebrali, wysłuchali wypracowanych z gor­
liwością relacyi tak dyrekcyi, rocznego walnego zebra­
nia poznańskiego, jako tćż relacyi komitetu powiato­
wego, którego ozłonkowie dla nas a nie dla swojćj 
własnej satysfakcyi o kilka mil drogi bez najmniejszego 
wynagrodzenia, owszem z własną częstokroć znaczną 
szkodą się zjeżdżają, a ozasem za naszą radą, za na- 
szemi wnioskami — ale napróżuo —• się oglądają. 
Tyle w ogólności.

W szczególności pozwalam sobie podzielić się z 
czytelnikami doniesieniem, co się na będącem w mowie 
walnćtn zebraniu działo.

Posiedzenie zagaił prezes komitetu ks. dziekan 
Hebanowski z Lwówka i zawezwał zgromadzenie do 
wyboru przewodniczącego w odbyć się mająeóm posie­
dzeniu. Na przewodniczącego wybrało zgromadzenie 
przez aklamaoyą ks. proboszcza Drzażdźyńshiego z Mi- 
chorzewa, który p. dr. Golskiego z Buku do prowa­
dzenia protokułu poprosił. Tą czynnością i zapisa­
niem się zgromadzonych członków do protokułu za­
łatwiono pierwsze dwa punkta porządku dziennego. 
Stosownie do trzeciego i czwartego z kolei porządku 
dziennego odczytał ks. dziekan Hebanowski protokuł 
z walnego zebrania poznańskiego z dnia 13 lutego rb. 
brania członków powiatu bukowskiego z dnia 29°listo­
pada 1873, rozdał pomiędzy obecnych członków wy­
drukowane sprawozdanie dyrekcyi za rok 1873 i

czysty zatóm dochód za 
rok 1873 wynosi . .

II. W r. 1874 ma wpłynąć .
na pierwszą półroczną ratę
przypada zatćm.....................
wpłynęło zaś na ratę tę 
pozostało na resztach
Oprócz dochodu za pierwsze 
półrocze 1874 w ilości . . 
wpłynęło ze zaległości z r. 
1873 ....................................

263 tal. — sr. 6 fn.
284 tal. — sr. — fn.

142 tal. — sr. — fn. 
132 tal. — sr. — fn.

10 tal. — sr. — fn.

132 tal. — sr. — fn.

5 tal 7 sr. 6 fn.
dochód za pierwsze półrocze
r. b. wynosi...................... 137 taL 7 sr. 6 fn.
z którego za inseraty w roz­
maitych czasopismach w celu 
ogłoszenia walnego zebrania 
powiatowego.......................... 5 tal. 9 sr. 6 fn.
wydano, pozostało zatem czy­
stego dochodu za pierwsze
półrocze 1874 .....................
Tak sumę tę jako tćż dochód 
za rok 1873 w ilości . .

131 tal. 28 sr. — fn.

263 tal. — sr. 6 fn.
razem . 394 tal. 28 sr. 6 fu. 

odesłał podskarbi według położenia ksiąg kasowych i 
dowodów do glównćj kasy dyrekcyi pozuańskićj. Po­
dług dalszćj treści protokułu komisyi rachunkowej 
znalazła komisya księgi kasowe prowadzone we wzoro­
wym porządku, za tę zaś gorliwość i porządek zgro­
madzenie podskarbiemu przez powstanie swoje wynu­
rzyło podziękowanie.

Na szóstym numerze porządku dziennego stał wy­
bór komisyi rachunkowćj na rok następny i załatwiono 
punkt ten wybraniem przeszłorocznych członków ko­
misyi ks. Myllera i ks. Drzażdźyńskiego.

Z Kujaw, 21 czerwca. 
(Niesłuszne zarzuty obywatelstwu wiejskiemu.)

(...ki) Od niejakiego czasu powtarzają się zarzu, 
ty zaniedbywania obowiązków publicznych ze strony 
obywateli wiejskich powiatu Inowrocławskiego — a po. 
wtarzają się nietylko w poufnych rozmowach, ale i w 
pismach publicznych, wskutek czego pomimo wrodzonego 
wstrętu do pióra, umyśliłem chociaż kilka słów w obronie 
naszych Kujawiaków skreślić. Przedewszystkiem ude­
rzyło mnie, iż artykuły w pismach publicznych pocho- 
dzą od osób, które bardzo mało znają stosunki powia- 
towe. Jeżeli nie z inicyatywy, to przynajmniój przy 
bardzo silnćm poparciu obywateli ziemskich założono 
za mej pamięci w powiecie Inowrocławskim Towarzy. 
stwa rólnicze dla większych posiadłości i włościan, to­
warzystwo morulnych interesów, oświaty ludowej — 
założono spółkę pożyczkową ex re którój właśnie oby. 
watelstwo wiejskie przyczyniwszy się do nadania sta­
tutów gwarantujących porządek i stały byt — tyle 
nieprzyjemności znosić musiało, a w najnowszych cza­
sach założono i towarzystwo przemysłowe, w czóm głó­
wna zasługa należy się Dr. R-kowskiemu. Obywa­
telstwo wiejskie, mojem zdaniem, sumiennie wypełnia 
swoje zadanie, ale czy z drugiój strony wszystko się 
robi, czego rozwój Towarzystw wymaga? Spytajmy 
p. Wituskiego w Inowrocławiu, u którego zwykle wszy­
stkie posiedzenia się odbywają, ile razy do roku zgro­
madzają się właściciele wiejscy ua rozmaite zebrania 
rozmaitych Towarzystw, a będziemy mieli jasny obraz 
ich czynności. Kogóż to zwykle brakuje na zebraniach
To w. rolniczych — Pomocy Naukowój, Tow. morał- 
nych interesów — Oświaty ludowej, jeżeli nie inteli- 
gtncyi z miasta, jeżeli nie przemysłowców? Na inteli- 
gencyi z miasta powinny się oprzeć Spółka pożyczko­
wa i Towarzystwo przemysłowe, a zarzuty obywate-
łom wiejskim, że nie zjeżdżają ca posiedzenia przemy-
słowców, są przesadzone. Nie zapominajmy, że obywa 
teł wiejski musi wiele czasu poświecić swemu gospo­
darstwu, bo gdy to upadnie nie będzie miał z czego

Członek komitetu dr. Pawłowski w Buku żarnie- ; płaciź g^dek dusznie od niego żądanych. Obliczcie■ o w /I —, ł r. a y. „ — A/l »11 A (I .. «-t w »>-1 Ani n n i,"! fl A , . ■ . . . a « ł •ę MltAGlG, Oo-iMMCIk elUObUlU MM UICŁ^D £ąUftll J' V »1» W11ZaV 1C

szkujący wyprowadził się przed niedawnym czasem do ’ choć w przypuszczeniu, jaki podatek obywat le ziemscy
Lwówka, a ponieważ według zdania prezesa komitetu j opłacają na cele rozmaitych Towarzystw, a z pewno- 
ks. dziekana Hebanowskiego konieczną jest potrzebą, , n;e jednemu z nich dacie rozgrzeszenie, jeżeli eza- 
ażeby każda okolica w komitecie była reprezentowaną, j semj ozego nie chwalę, przepomni uiścić się z składki 8 
postawił ks. prezes według siódmego numeru porządku , dobrowolnie na siebie nałożonej. Niech każdy skrzę- 
dziennego wniosek, ażeby na miasto Buk w miejsoe , tQ;e zno8j cegiełki do budowy gmachu narodowego, e 
dra Pawłowskiego wybrało zebranie nowego członka } k ogiada s ę na drugich, a prędzej dojdziemy do celu,
do komitetu a w skutek tego wniosku wybranym został j
jednogłośnie dr. Golski z Buku, Na ósmym numerze ¿e jeQ iub uchyla się od wspólnój pracy — nie z
porządku dziennego postawiono wnioski członków, na pow;nna postać w U3tach naszych — chociażby już z z
ostatnim zas wybór nowego komitetu oprócz nowo obra- _ tego powodu, że budzi niechęci i kwasy pomiędzy zie­
lnego dr. Golskiego. Członkowie żadnych nie mieli do > mianami i mieszkańcami miasta. Kto jasno widzi, że
postawienia wniosków, do komitetu zaś wybrano do- ¿¡e 8jg dzieje —. niech szuka środków zaradzenia złemu 
tychczasowycb członków, w którego skład wchodzą ks. ’ bez czyn;enia wyrzutów komukolwiek — dobrym przy-

Wymówka, że to a to Towarzystwo dla tego chromia,

fi

golewa, ks. proboszcz Hebanowski z Bukowca, p. dr. 
Bendowski z Grodziska i p. dr. Golski z Buku. Po 
wyczerpnięciu porządku dziennego przewodniczący po­
siedzenie zamknął, zebranie zaś komitetowi za gorliwą 
pracę w załatwianiu spraw towarzystwa podziękowaniem

________ ______________
uwagę względem zalegających składek. Składki zale-
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dziekan Hebanowski z Lwówka, p. Niegolewski z Nie- kładem niechaj sam świeci — w swóm najbliższćm---- 1_ .  L.____TJ.k.  _ D-l-Z —I- o .. .
otoczeniu niechaj szuka pomocy <lla swego dzieła,
myśl jego zdrowa i uczciwa znajdzie zwolenników i po-

si

kiparcie. Chętnie przyznaję, że jeżeli kiedy, to dzisiaj 
nam się skupiać należy, ale skupiać w imię mił ś i “

(12y— — .»jrori awnrnnr nu?
mowych, a tępmy chwasty, niestety w naszóm społe- to 
ozenstwie wichrzące, a tak postępując ziszczą się nasze

-----------  ------~ y -- -----p --------
bratniój, która powinna być w danych razach pobili- 
żhwą, a tylko stanowczą, gdzie tego dobro sprawy na- 
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gorące życzenia.
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tylko jeden malutki obrazek zapisany w katalogu jako 
„Pierwsza przechadzka.“ Nie pojmuję, jak mogło się 
chcieć, temu zresztą utalentowanemu i sumiennemu 
artyście poświęcać tyle czasu i pracy obrazkowi tak 
beztreściowemu. Jakiś nie młody podsadkowaty męż­
czyzna prowadzi się pod rękę z jakąś nie młodą i nie 
piękną panią, a za nimi idzie niańka czy mamka z 
dzieckiem na ręku. Oto i treść obrazu, wymalowane­
go z miniaturową drobiazgowością, który ani nie 
grzeje, ani ziębi, ani dobry ani zły, ani ładny ani 
brzydki, słowem najzupełniój nijaki, nie wiedzieć, w 
jakim celu malowany?

Powszechną uwagę zwraca na siebie Łaszczy ń- 
s ki ego obraz: „Ostatnie chwile Szopena.“ Artysta 
wymalował scenę, gdy Szopen umierający, widząc w 
otoczeniu swojóm stojącą przy łóżku Dclfinę Potocką, 
prosił ją, — by mu zaśpiewała ulubioną przez niego 
pieśń Stradelli. — Dziwny to zaprawdę obraz, pe- 
łen zalet, świadczący o nadzwyczajoéj artysty su- 
miennosci i prawdziwie mrówczój pracowitości, o głę­
bokich studyach i wielkiój pewności we władaniu o- 
łowkiem i pędzlem, a mimo to obraz na razie dobrego 
nie robi wrażenia i dłuższego potrzeba wpatrywania 
się, nim do widza przemówi, nim zalety jego uwido­
cznią się. Główny błąd leży w samćj kompozycyi, 
która jest tego rodzaju, że nie skupia uwagi widza na 
żaden punkt, na żadną grupę osób, na żadną część 
obrazu. Pomimo, wielkiój precyzyi w wykonaniu po­
jedynczych osób i wszelkich akcesoryi, a może właśnie 
dla tój precyzyi nadzwyczajnój i jednakowego oświetle­
nia wszystkich części i cząsteczek obrazu, wreszcie dla 
zbyt drobiazgowego wypracowywania wszelkich naj­
subtelniejszych szczególików, nic z razu nie widzi się 
na wielkióm płótnie jak długi szereg osób, obok siebie 
pomieszczonych w różnych pozycyach, zarówno widza 
zajmujących lub zarówno nie zajmujących.

Z dziwnemi tćż co do tego obrazu spotkać się mo­
żna sądami. Słyszałem ludzi z bardzo wykształconym 
smakiem, którzy niemal za złe brali komitetowd zna­
wców, że obiaz ten przepuścił; słyszałem innych, któ­
rzy z całą kategorycznością utrzymywali, że najlepszy 
to obraz z całój wystawy. Prawda leży w środku. 
Obraz p. Łaszczyńskiego nie jest arcydziełem, jest on 
słabo skomponowany, brak mu światła i perspektywy, 
sam Szopen niefortunnie pomyślany, skutkiem czego 
całość w pierwszej chwili przedstawia się jako nie miła 
jakaś scena szpitalna, lecz obraz ten mnóstwo ma tak­
że zalet mianowicie w szczegółach. Pojedyncze figury 
i grupy są bardzo dobrze wyrysowane i ustawione, tak 
zwane akcesorya podług natury malowane, wykonane 
są po większój części znakomicie, n. p. materya jedwa­
bna na kołdrze, na sukni pani George Sand, tapety 
na ścianach, arabeski na kouiercu, na którym niemal 
znać nitkę każdą tkaniny i t. d., wszystko to świadczy

bardzo korzystnie o artyście i o jego utworze. Dodaj-
my, że na twarzach wszystkich osób współdziałających 
jest wyraz takiój głębokiój boleści, takiego serdecznego 
żalu, a idącą chwiejnym krokiem do fortepianu Del- 
nnę Potocką niemal łkającą się słyszy, iż wcale nie 
dziwię się damie która patrząc na ten obraz do mnie 
rzekła: „me chciałabym tego obrazu mieć u siebie, bo 
musiałabym ciągle płakać.“

P. Abrahamowicz z Krakowa także podobno 
po raz pierwszy w naszój wystawie wziął udział. Ma­
my dwa jego obrazy przed sobą, z pomiędzy których 
jeżeli już jest który lepszym, koniecznie „Kabalarce“ 
pierwszeństwo przyznać należy. Strasznie to zużyty 
już przedmiot i wielu bardzo z artystów nie równie 
szczęshwój z zadania się tego wywiązało, ma jednak 
zawsze obraz p. Abrahamowicza wiele zalet,

Kraków, 20 tzerwca.
ol)arakt9ry»tj£i galicyjikiego dziennikarstwa. — Przyięois 

rezyonaeyi dra Dietla. — Odroezenie re, l-ganizacyi bndowni- 
Jeszcze w sprawie kandydatm dra Ziilzera. — Z kró­

lestwa na Strzelnicy.)
(G-) Podaliście już zapewne wiadomość o

etwa.

8jki° si? Wl5rti<1 ciszy nocnej po mistrzowsku
oddanćj; zdaje się, że każde słówko szepczących sły­
chać, zdaje się, że tylko ten szept osób działających 
przerywa tg w całój okolicy panującą ciszę. Powietrze 
czyste, przezroczyste, perspektywa doskonała, rysunek 
w każdym względzie poprawny. — Bardzo ładny to
obraz.

Szkoda wielka, że p. Stanisław Kowalski z Mo­
nachium nie oświetlił swój „Stacyi pocztowój w Kiel­
cach,“ wybornej sceny żywcem na płótno przeniesio­
nej. JNie jeden tam może dałoby się wytknąć błąd 
rysunkowy, ale za to tak typowe, tak prawdziwe są 
tam te wszystkie każdemu z nas znane postacie napo­
tykane niemal na każdój polskiój stacyi pocztowój, tyle 
we wszystkióm ruchu, że chętnie o niedostatkach zapo-
lYIITia aio X I « __ • .2? •■»11. Icie pod względem oświetleniaTry8l7n\r*“ZaTnX ! j.edaaValet “a teS°

storyczny“ obraz jego „Karol IX. nakłoniony przez 
matkę Katarzynę Medicis i kardynała Gwizyusza do 
podpisania edyktu przeciw Hugonotom,“ pozostawia 
pod każdym względem więcej niż wiele do życzenia. 
Irzy wspomniane postacie, sztywne, martwe, istne dre­
wniane manekiny, koloryt mdły, rysunek n. p. ubioru 
kardynała żaden, tak że przy najlepszych chęciach tru­
dno co pochlebnego w tym obrazie wyszukać, chyba

8a-
mego artysty „Dostawa zboża.“ Ta trójka naszych 
kom ciągnących ciężko obładowany wóz, ten parobczak 
tak prawdziwie nasz, ten cały krajobraz czysto polski, 
ta mgła, to powietrze nasze, z wszystkiego widać, że 
p. Kowalski zna doskonale właściwości kraju naszego 
i że je umie odtwarzać. °

P. ilczyńskiego „Żebraczka łatająca łach­
man} ‘ nie szczególnie świadczy o dobrym smaku ar-

.trój królewski, k&rego I JT&Ci* <•«'■

Dobrze bardzo zaprezentował się malarz z Mona­
chium ~ r’k_l----- i_l_i -r w" . . .

ma-

Od p. Młodnickiego można wymagać, by dobrze ry­
sował. Go do handelesów, przyznać trzeba, że żydzi 
to wyborne typy lwowskie, ale za to drugą połowę 
obrazu zakryćby należało. Kobiet i dzieci nie powi- 
nienby chyba p. Młodnicki malować, wątpię bowiem, 
by takim był tych lubych ist t wrogiem, iżby "je zawsze 
z umysłu w karykaturze chciał przedstawiać.

y d ó.w także wymalował p. II r u z i k ze Lwo­
wa. .Obraz jego przedstawia żydów modlących się w 
bożnicy przy efektownóm oświetleniu. Mnóstwo już ar­
tystów opracowywało ten dla malarza nadzwyczaj wdzię­
czny przedmiot, ale podobno cokolwiek lepiój wywią­
zali się oni z zadania niż p. Hruzik. Niełatwe to zre­
sztą zadanie. Niech się szanowny artysta tóm pocie- 
cieszy, że m magnis v o 1 u i s s e sat est. Zresztą 
ci żydzi, to jeszcze najlżejszy z wystawionych p. Hru- 
zika grzechów. ' 1

1. Piotrowski z Królewca nie pominął i w 
tym roku naszój. wystawy. Lubuje się ten artysta w 
efektownych oświetleniach. W jego obrazie tego roku 
wystawionym gra. oświetlenie główną rolę. „Na słów­
ko“ .zaprasza jakiś mężczyzna młodą dziewczynę, sa 
której.twarzyczkę uderza cała światło ze świeca w r§- 
ku dziewczęcia od widza zasłanianej. Pomysł nie no\ 
wy, wielokrotnie i w różny sposób już obrabiany. Pan 
1 lotrowski wymalował swój obraz bardzo dobrze jako
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_¥. wytrawny, rutynowany, doświadczony malarz. ,
1 . T -------- -- i ^ 0 szkodaż to tój tak wybornie wvmnln»-nn.Si ' t i Antoniego G r a m a t y k i z Krakowa obraz „Pr^

choć malowana niedbale, pospieszni ^ico^ ,
świadczy nader wymownie o niepospolitym talencie mi i realistycznie trasowana może tvm realVmi V°
dego, jak się zdaje, artysty. Mnóstwo zarzutów obra- ' rażąca, ale bardzo charakterystyczna boJ^a A*C° • - _____7. __
zowi temu uczynić można, konie za ciężkie, kroczące ! zalety. W tych łachmanach odrażaiacvch ,w róż“e temat sobie wybierać? Wnosząc z tój’ pracy p. Gra-

dai C57g*° z tak*óua wytSżeniem wszystkich j miłe sprawia wrażenie. Chyba & artysta chdalLk*6 matyk,1’ 2<Ja^ał?by że gdyby artysta ten ŁchciJ
sił po błoniu, ale ileż w całym obrazie powietrza, jaki 1 zaó, do czego przesadny realizm w szfncn nm I wyłm.al.owai Zo81f Iub Basie, jakie co'1-”—'------
ruch, jak wyborni, żywi ci jeźdźcy: to nie lalki, lecz i P. Dzbariski L T t l • Powadzi. ! widzieć może, toby nam dał żywe, na
ludzie z ciała, krwi i kości. Dzielna kawalerya polska’ ' miot do obrazu którvm tP °b.ra prZed" we P08tacie» z których będąc art s a

Pysznie maluje p. Władysław Czachóraki „ ■ teg°roczną obdarzył wystawę, wszystko, co \ ’

w stroju wschodnim i niby to pod niebem ws"chodnióni- 
Wątpię zresztą, by twórca obrazu tego był kiedy n» 
Wschodzie i widział tamtejsze kobiety. Po cóż taki

codziennie u studni 
naturalne, prawdzi'

,. ----- -- mógłby wydobjć
wszystko, co rzeczywiście piękne, a w naszych dziew­
czętach można znaleźć pewnie tyle pięknego co i w tu­
reckich lub perskich. „Sies-ai. s-dzie wzrok- ni« Hipca“

kró
iur

tael
sta,
łen,
do
StWl
ktiOl
Orał
daw

łąki

tOZ(
dzie
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Jash organizacyi administrai. Galicji“, którą Dziennik 
polski wynalazł i ogłosił, jako projekt wypracowany 
przez Wydział krajowy z zamiarem przedstawienia go 
sejmowi, a w którym co do organizacyi gminnćj zacho- 
wan® n*e zawsze fortunne pomysły wydanego przed 
¿woma laty w Krakowie i szeroko rozpowszechnionego 
zarysu organizacyi władz administra­
cyjnych dla Galicy i, ułożonego przez pewne 
kóHo krakowskie, a w swoim czasie szeroko i wyczer­
pująco rozbieranego w waszóm piśmie przez ś. p. Na- 
¡.¿ytnskiego, zaś co do organizacyi powiatqwéj wpraw­
cie auonomia jest nominalnie utrzymaną, ale oddana 
pod kierunek mianowanego przez rząd starosty. Chara- 
tterystyczném jest, że Dziennik Polski ogłosił ten 
projekt jako jakieś nikomu nieznane odkrycie, że żaden 
dziennik o świeżości tego odkrycia nie powątpiewał,
1 że nawet Czas dopiero w kilka dii się spostrzegł,
¿e projekt ten był drukowany w Marcu w Przeglą­
dzie Polskim, gdzie dtsć dokładnie opisaną była 
jego geneza. D dać tu winienem, że oprócz Prze­
glądu, przed wydrukowaniem w Dzienniku Pol­
skim wydrukowano także owe ,,Zasady“ w broszurze 
p, n. „Czwarta sesya trzeciego per jodu sejmu galicyj­
skiego. Napisał «Józef Szujski. W Krakowie w dru­
karni Leona Paszkowskiego r. 1874 w 8ce str. 27.“
2 faktu, że Dziennik Polski inógł się tak złapać, 
i że inne pisma nie spostrzegły się ua tćm zaraz, wy- 
jrika smutne świadectwo jak mało interesu budzi u nas 
wszystko co się spraw publicznych tyczy. Na dysku­
sją nad tym projektem była pora w pierwszych dniach 
kwietnia; gdy go wydrukowano w Przeglądzie, c- 
kazalo się jednak, że ani redakcje pism niezgadzają- 
cych się co do opinii z Przeglądem, ani nawet re­
dakcja sympatyzującego z nim Czasu, nie zadają so­
bie trudu, aby uważnie przeglądać to co się drukuje 
w przedmiotach największej wagi dla ogółu. Ile razy

jakiejkolwiek sprawie ktoś pojedynczy czujności pra­
sy gałicyjskićj nie rozbudzi, tyle razy prasa nasza prze­
spać i przeoczyć gotowa zasługujące Dajbardzićj na 
uwagę objawy7. Cóż dziwnego, że ogół drzemie, jeżeli 
C-, którzy z drzemki budzić go powinni, quandoque 
dormitant jak poczciwy Homer? Jj)alaby się wytłu­
maczyć nagana podobnego projektu przez jeden 
dziennik, ale nagana przez wszystkich dziennikarzy 
w ogóle jest dowodem gorszącego braku czujności i u- 
wagi. Niechże wypadek, w którym wyszło na jaw takie 
pobieżne i cd niechcenia traktowanie spraw krajawych, 
posłuży za przestrogę dziennikarstwu galicyjskiemu i 
do większej baczności na przyszłość je zachęci, bo kil­
ka takich faktó w mogłoby do reszty obalić tę cząstkę 
powagi i zaufania, jakiej jeszcze dotychczas dziennikar­
stwo nasze nie utraciło.

Rada miejska krakowska odbyła onegdaj posiedze­
nie, na którćm, na wniosek sesyi prawniczej, uchwalo­
no pizyjąć rezygnacją dra Dietla, wynurzyć mu wdzię­
czność za sprawowanie urzędu oraz żal z powodu re­
zygnacji, i portret jogo umieścić w sali radnćj. «Jeden 
z radzców wniótł, ażeby zamiast portretu ozdobić salę 
biustem ustępującego prezydenta, ale oparł się temu 
p. Rzewuski, twierdząc, że do wykonania popiersia 
„nie mamy rzeźbiarzy“. Radzoa Rzewuski jest fotogra­
fem, a fotografia jest pokrewną sztuk plastycznych, mi­
mowolnie więc nasuwa się tu uwaga, że radzca Rzewu­
ski, powątpiewający o istnieniu polskich rzeźbiarzy, tyle 
wie, co się w zakresie innych sztuk dzieje, ile dzienni­
karze galicyjscy o powyższym wypadku wiedzieli i o tćm 
co się w Przeglądzie polskim drukuje — dodał 
bowiem nadto p. Rzewuski, że należałoby korzystać z 
tćj sposobności i poetarać się o portret dra Dietla pę­
dzla Matejki, gfiy wiadomo iż Matejko już raz portre­
tował szanownego -prezydenta, i portret wykonany przez 
niego znajduje się w klinice krakowskiój.

Sprawę reorganizacyi budownictwa odłożyła Rada 
miejska na później. Wysłuchawszy tylko wniosków 
komisji, która proponuje podwyższenie płac urzędni­
ków w skład budownictwa wchodzących, oddanie na­
czelnikowi budownictwa rzeczywistćj a nie pozornej 
władzy w jego zakresie, oraz rozpisanie konkursów na 
wszystkie posady w oddziale budowniczym.

Resztę onegdajszego posiedzenia zajęły sprawy nie 
trzedstawiające żadnego interesu dla zamiejscowych 

o ytelników.
W sprawie kandydatury dr. Ziilzera na katedrę 

chorób wewnętrznych w uniwersytecie krakowskim, 
)oz wolcie mi, że trwać jeszcze będę przy moim opty­
mizmie pomimo powątpiewającego przypisku waszego 
do poprzedniej mojej korespondencyi. Przegląd 

e k a r s k i, który tak stanowczo doniósł, że za dr. 
Ziilzereiu oświadczono się jednomyślnie, zostaje wpra­
wdzie pod redakcją dr. Stanisława Janikowskiego, 
dziekana wydziału lekarskiego, mimo to jednak nie 
jest, organem wydziału a dr. Janikowski ehciał odmó­
wić swego podpisu na numerze zawierającym ową wia­
domość i tylko przez niedarowaną słabość charakteru 
tego nie uczynił. Było to zresztą napisane w skutek 
obrad komisji a nie wydziału lekarskiego, który o 
kandydaturze dopiero po napisaniu tego artykułu za­
decydował. Nie śmiem, nie chcę i mam zapewnienie, 
które mi nie pozwalają wierzyć, aby wydział lekarski 
“ie cofnął się i uparcie z kandydaturą Ziilzera wystę­
pował. Nie daleka przyszłość zapewne przekona nas 
stanowczo, iż dr. Ziilzer nie został przedstawionym. 
Do tego czasu wstrzymajmy się z nazbyt surowym 
sądem o tych członkach wydziału, którzy może na 
podstawie błędnych informacji oświadczali się za Ziil- 
terem a potem mieli odwagę się cofnąć.*)

W Królestwie na Strzelnicy panuje obecnie bez­
królewie, cdbywa się bowiem właśnie strzelanie do 
kurka, które jutro ma być skończone. Jutro zatćm 
nastąpi instalacja nowego króla., W dawniejszych la­
tach współubieganie się o godność królewską nie przed­
stawiało żadnego interesu, gdyż królem zostawał tylko 
’en, kto chciał, z powodu kosztownych uczt i danin 
do jakich król bjł obowiązanym. W dziejach króle­
stwa kurkowego są nawet przykłady Walezyuszów, 
którzy dostawszy się na tron, uciekali cichaczem, aby 
’tratować swą kieszeń. W tym roku na odbytćtn nie­
dawno posiedzeniu Towarzystwa strzeleckiego opłaty 
takie i daniny zostały zniesione, skutkiem więc tćj

pszemi ożywiony jest uczuciami dla naszego narodu, ie jest 
spokrewnionym z Polakami, w Warszawie zamieszkałymi i że 
jego interes osobisty, skoro tylko stanie na ziemi polskićj, nie 
dozwoli mu jak tylko z calem poświęcaniem i życzliwo­
ścią, pracować dla kraju, który go ua tak zaszczytne sta­
nowisko powołał. Żalił się nadto na dziennikarstwo, że szko­
dzi tylko swemu krajowi, bo nie dozwalr obsadzić katedry nai- 
ważniejstćj prawie na wydziale lekarskim, która może być 
obsadzoną tyko przez cudzoziemca, bo jak twierdził, pp. dr. 
Chałubiński i Ross z Warszawy oraz pan dr. Matecki 
z Poznania, przyjęcia jćj odmówili. My, przeciwko osobie 
pana dr. Ziilzera, i caie tćż nasze dziennikarstwo, jak sądzi­
my, nie mamy nic i to tćż mu oświadczyliśmy, bronimy jedynie 
mowy naszćj i praw naszych narodowych, bo taki nasz o- 
bowiązek i takie nasza najgłębsze" przekonanie. Chce- 
my rod.ków na wszystkich katedrach w uniwersytecie krako­
wskim, cheeniy, by nie tylko uniwersytet krakowski nie dawał 
gorszącego przykładu powoływania ” cudzoziemców i usuwa­
nia języka naszego z katedr, lecz owszśm ściśle przysługujące­
go mu prawa pilnował. Z tych powodów występujemy przeciw 
kandydaturze p. Ziilzera za czem iąezą się i względy pedago­
giczne. Młodzież bowiem po większćj częśii nie’ znająca ję­
zyka niemieckiego w ciągu 3 lat, przypuściwszy, że po tym 
czasie nauczy się p. dr. Ziilzer języka naszego, nie odniesie ża­
dnej korzyści z wykładu a wreszcie jak p. profesor będzie pro­
wadził klinikę nie mogąc się rozmówić z chorami ? W końcu 
wyrażamy podziwienie, że uniwersytet sprawę tę tajemnicą ota­
cza i że w obec zgodnego wystąpienia calćj prasy polskićj u- 
waża za stósowne głębokie zachowywać milczenie.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

Hi E Ü C ¥.

Rozumnej uchwały, tegoroczne strzelanie do kurka bę­
dzie rzeczywistą walką pomiędzy wielu konkurentami 
0 Wyższość w celności strzałów. Kto z nićj wyjdzie 
^'ycięzcą, dowiemy się jutro wieczorem.

, Myli się znów, powtarzamy, Sz. nasz korespondent, bo 
^udydatura p. dr. Ziilzera nie jest, projektem, ale faktem, 

wczorajszym bowiem b;ł u nas p. dr. Ziilzer i uka- 
* nam w oryginale zawiadomienie wydziału lekarskiego uni- 

, trsytetu krakowskiego z d. 23 maja rb. podpisane przez p. 
/’.“Sulkowskiego, dziekana wydziału, donoszące mu, ii 
jUnomyśinie wybranym zostai na profesora; okazywał nam 
auto warunki, nod lakierni powierza mu się katedra w rzecze-

“...  - - ■ ‘ 1 tan, że p. dr. Z Ulzertym

*)

uniwersytecie, pomiędzy któremi jest i l 
Powiązany po latach trzech wykładać swój przedmiot w języ- 
4“ iuls .im, nadto dodai, ie uchwała uniwersytetu odeszła już 
0 Wiednia po zatwierdzenie.

i Sądzimy,iże po tćm, co piszemy, sz. korespondent nie be-
już wątpił o fakcie. P. dr. Ziilzer zapewniał nas, iż najle-

# Berlin, 21 czerwca. Niebawem spodziewać 
się należy uwięzienia biskupa chełmińskiego, Marwi-L 
c.a, tak pisze Nation.-Ztg. Nadzieje swoje opiera 
organ narodowo-liberalny na wiadomości zaczerpniętćj 
z Altpreuss. /-tg., jakoby w tych dniach przyszło 
do Elbląga pismo apelacyjnego sądu kwidzyńskiego, 
zapytujące się powiatowego sądu, czy próżne są poko­
je więzienia elblągskiego i czyby w nich zamieszkać nie 
mógł biskup chełmiński. Od dyrektora więc sądu po­
wiatowego zależeć teraz będzie, tak odzywa się A11 p r. 
Ztg., kiedy uwięzionym będzie biskup Marwicz a pier­
wsze do niego prawo ma sąd powiatowy w pruskim 
Starogardzie. — Iw Hanowerze według National- 
Ztg. zab.erają się władze do zawiadowania takich pro­
bostw, które wbrew prawom majowym zostały obsa­
dzone. Pismo bowiem urzędowe Hiłdesheimu ogłasza 
rozporządzenie naczelnego prezesa hrabiego Eulenbur- 
ga, na mocy którego katolickie probostwo w Grasdorf, 
należące do dyecezyi biskupa Hiłdesheimu, wzięte ma 
b^ć pod sekwestr a komisarzem majątku zamianowany 
jakiś amtshauptmann.

Książę Bismarck w bbżącym tygodniu przybywa 
podobno do Berlina, zkąd uda się do wód w Kissin- 
gen w? towarzystwie starszego swego syna, który jest 
attaché pruskiego poselstwa w Dreźnie. W caste po­
bytu swego w Berlinie załatwi książę najważniejsze 
tylko sprawy, bo inne kwestye, jak zamianowanie mi­
nistra ról «ictwa, wyznaczenie sekretarza kanclerskiego 
odroczono podobno na późniój. Do spraw nagłych za­
licza National-Ztg. obsadzanie urzędu pierws ego 
radzcy w ministerstwie stanu.

Nie potwierdza się wiadomość, jakoby rząd miał 
zamiar przedłożyć projekt do ordynacyi gminnej dla 
sześciu prowincji wschodnich. Jak berlińskie zarę- 
esają pisma, nasamprzód zajmują się w biurach mi- 
nisteryalnych nad ordynacją dla prowincji nassawskićj.

F R Â N C Y &
i? Paryż, 19 czerwca. W kołach politycznych 

rozchodzi się dzisiaj wieść o ustąpieniu ministra skarbu 
Magne. Odrzucenie dodatku proponowanego przezeń 
do podatków do nowych zmusza kombiaaevi, o których 
minister Magne nic wiedzieć nie chce. Upór ten mi­
nistra skarbu w nie mały kłopot wprawia resztę jego 
kolegów, którzy obawiają się, aby z ustąpieniem mini­
stra Magne nie rozpadł się cały gabinet. Stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych mocno również jest za- 
chwianótn. Wszystkie trzy frakcje lewicy wielce są 
nań oburzone a stronnictwa pp. Goularda i ks. Audif- 
fret-Pasquier bardzoby chętnie dopomogły do strącenia 
ministra Fourtcu. W ogóle gab netu takiego, jaki o- 
bccnie ma ster rządów, nie miała dotąd Francja. Mo- 
żebnym on jest tylko pod takim Mie-Mahonem, któ­
remu włożono na birki ciężar, jakiemu sprostać nie 
może.

Dzienniki paryzkie zapełnione są chwilowo arty­
kułami, omawiającemi możebną przyszłość kraju. Tre­
ścią główną tych artykułów są kombinacje nad wnio­
skiem Pćriera, czy takowy bęłzie miał dalsze powo­
dzenie, czy nie. W ostatnim już numerze naszego pi­
sma zapisaliśmy' nasze pod tym względem przekonanie, 
tu dodamy tylko, jak wedle Indépendance Belge 
zapatruje się Mac-Mahoń na obecne położenie Francyi, 
a raczć jakiem jest obecnie wyznanie jego polityczne. 
Otóż Indépendance Belge donosi, że prezy­
dent Mac M»hon miał się w tych dniach w te mniej 
więcćj wyrazić słowa: „Sądzą powszechnie, że sprzy­
jam bonapartystom. Jest to fałsz. Lubo legalnie wy­
brany zostałem prezydentem rzeczypospolitć: na lat 7, 
chętnie ustąpię rządowi, któryby zapewnił Francyi po­
rządek na wewnątrz a spokój na zewnątrz. Przeko­
nany przecież jestem, że cesarstwo mogłoby się tylko 
utrzymać jak największym teroryzmem i musiałoby 
szukać utrzymania się w wojnie zewnętrznćj.“ Jeżeli 
Mac-Mahon rzeczywiście ma takie przekonanie, w ta­
kim razie przyszłość rzeczypospolitćj francuskićj była­
by coraz pewniejszą. Niesprzeci wianie się bowiem 
Mac Mahona zorganizowaniu ostatecznemu rzeczypos­
politćj przyczyniłoby się bardzo znacznie do przepro­
wadzenia tego, czego sobie życzy przeważna część 
kraju.

Półurzędowa P r e s 8 e zamieszcza następującą 
notę: „Deputowani opinii zachowawczych wszyst­
kich stronnictw Zgromadzenia narodowego są tego 
przekonania, że organizacja septennatu dla tego dotąd 
się nie udawała, iż nie postawiono wniosku, któryby 
na wstępie zaraz zaznaczał, że chodzi tylko o organi­
zacją septennatu. Sądzą powszechnie, że gdyby po­
stawiono podobny wniosek nie mający nic wspólnego 
ani z monarchią, ani z rzecząpospolitą, wniosek ten 
otrzymałby z pewnością większość Izby. Rząd życzy 
życzy sobie postanowienia podobnego wniosku.“

Legitymiści zamierzają podobno wśród obrad nad 
wnioskiem Pćriera, ponowić kwestyą pretendentury 
hr. Chamborda. Journal de Paris zaręcza przy 
tćm, że orleanie nie poprą wniosku legitymistów, jeżeli 
na takich samych opartym będzie warunkach, co w 
miesiącu październiku. W takim zas razie nie warto 
wcale stawiać wniosku, bo Zgromadzenie z pewnością 
go odrzuci. . » -

Komisja budżetowa oświadczyła się przeciw no­
wym projektom ministra skarbu. Komisja chce konie- 

' cznie usunąć deficyt budżetowy, wynosząey 42 miliony. 
Bank francuzki w dobrym znajduje się stanie a uplata

150 milionów długu jest zupełnie zapewnioną.
Mini ter sprawiedliwości zamianował komisyą do

wypracowania nowego p-awa prasowego. Nie będziemy , 
tu wymieniali osobistości wchodzących w skład tćj ko- 
misyi, bo nazwiska a zwłaszcza mnićj znane, mało kogo 
obchodzić mogą. Tyle tylko pewna, że prawie wszy­
scy są wyznawcami syllabusa i wypracują prawdopo- i 
dobnie projekt na podstawie czysto klerykalnej.

Rząd francuski wysłał czterech tajnych agentów 
do Londynu, aby pilnowali i midi na oku Rocheforta. 
Obawa rządu pized Rocbefortem dziwi wielu Paryżan. 1 
Człowiek ten ma więcćj bowiem po sobie błagi i nieu- i 
zasadnionego rozgłosu, aniżeli rzeczywistych zdolności . 
i popularności.

HISZPANIA.

Madryt, 18 czerwca. Armia północna odro­
czyła atak na Estellę z powodu bardzo niedogodnego 
powietrza. Bitwy spodziewać się przecież należy lada 
chwilę. Karliści zajmują pozycye Monte Jurra, Alto, 
Discatillo i Puenta la Reina. Republikanie stoją pod 
Logronno i po prawym brzegu rzeki Tafali. Bilbao za- 
opatrzonćm jest w dostateczną ilość wojska. Zamiar 
karlistów zrobienia diwersyi w okolicę Aragonu nie po­
wiódł się jak najzupełnićj. Głównym punktem oparcia 
karlistów jest wedle równobrzmiąoych doniesień, Estella, 
gdzie kar iści zgromadzili około 30,000 żołnierza. Estella 
leży w kotlinie otoczonój trzema potęźnemi wzgórzami.

Wszystkie gościńce prowadzące do miasta bronio­
ne są przez te wzgórza. Jenerał Ooncba poparty przez 
jenerała Lotną, ma z 20,000 ludzi uderzyć ze wszyst­
kich stron na pozycye karlistów, a obszedłszy prawe 
ich skrzydło od strony Atnezcuas odciąć karlistów od
biskajskich prowincyi.

Oto najświeższe wiadomości z pola bitwy. Spo­
dziewać się należy w każdym razie stanowczej w tych 
dniach bitwy, którćj los stanowić będzie o dalszym 
oporze karlistów. Opór ten tak wytrwały po tylu już 
klęskach i tak znacznym rozlewie krwi bratnićj, przy­
pisuje rząd hiszpański nie bez słuszności rządowi fran- 
cuzkiemu. Faktem jest bowiem, że Don Carlos nie 
małe znalazł we Francyi poparcie i wyjednał sobie 

i dość wielkie zapasy’ bro .i i amunicji. Rząd hi- 
j szpański ponownie wyraził w obec francuzkiego
■ rządu życzenie, jak paryzki korespondent do T i- 
; mesa donosi, aby me wspomagano karlistów. — 
i Życzenie to miał wyrazić rząd hiszpański przy okoli- 
j czności zapewnienia Francyi, iż nie ma mowy o kan­

dydaturze Hohenzollerna na tron hiszpański. Hiszpa­
nie wielce są oburzeni na Francuzów i Francją z po­
wodu zaopatrywania armii don Carlosa w broń, amu­
nicją i żywność francuzką, a jeżeli inwazya Napoleona 
I. zrobiła na dłuższy czas z Hiszpanów zaciętych wro­
gów Francyi, obecnie mają się rzeczy wcale nie lepiój 
i mogą doprowadzić w przyszłości do bardzo smutnych 
następstw, jeżeli w czas jeszcze nie zagrodzi rząd Fran­
cyi wysyłanym don Carlosowi posiłkom. Hiszpania 
słaba dzisiaj i bezsilna, mogłaby przyszedłszy do sie­
bie, nie nfałą zrobić dywersją w przyszłej wojnie
Francyi.
!W^g»3gsE!ass»8Bigaa»-2gBja«g6aeiSiB!!a^s8gBS8sea3a8a8e3mai^8łR

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE ł POTOCZNE, 

Pozaaaaa, dnia 22 czerwca.
— ® Ks. bisk. Janiszewski wyjechał na zebranio bisku­

pów do Kuidy, zastępuje go ka. praiat G randkę.
— * Germania pod.je wiadomość a za nią powtarza Po- 

sener Ztg, że w wt zianiu koźmińskim urządzono lokal dla 
ks. bisk. i oScyata Janiszewskiego, dokąd niezadługo 
tua by ć odwieziony.

— * Walne zebranie akcyonaryuizów Spóiki akcyjnój 
teatru pols iago odbędzie się w. d. 24 bm. (w środę) o godzi­
nie 5 po ooliiiniu na miłej sali bazarowój.

— * Wianki. W diun jutrzejszym przypada jako w wi­
gilią 8. Jana zwyczaj nasz narodowy rzucania wianków do rzeki. 
Towarzystwo Stella za mu je się urządzeniem tćj zabawy i, jak 
słyszymy, będzie ona jeszcze wspanialszą niż w roku zasziym. 
Brama do godziny 1 będzie otwartą Życzyćby tylko należ do, 
aby płeć piękna większy w tćj zabawie wzięta udział niż w r. 
z a mianowicie hopite zarzuciła naszą Wartę wiankami. — Mło­
dzież przygotowana, iż wielką ich ilość naonwyta — przekonani

, jesteśmy, iż nadziejo jćj nie będą zawiedzione. Program uro- 
j czystości, która się rozpoeznie o 8 godzinie, następujące: 1, 

koncert na lądzie; 2, koncert i śpiew ua wodzie; 3, puszcztnie
■ wianków (lecz bez ś wieże k); 4, ognie sztaazne.

— * Ge stiana W Posener Zeitung czy tamy, co na­
stępuje :

„Prymanerowie i sekund-merowie miejskiej szkoły re­
alnej przedsiębiorą dzisiaj, (w sobotę) wycieczkę gimna­
styczną podobno do Misiny. Wieikićj tej liczbie uczniów 
towarzyszyć ma jeden tylno niuczyci 1 i to naaozyciel 
gimnastyki; żaden or.iynaryu3z, jak nam donoszą, nie bie- 
rze udziału w tćj wycieczce, która dzień cały trwać będzie, 
ponieważ dyrektor p. Geist ani się nie naradzał z ordy- 
naryuszami nad tą przechtdzką ani tćż o nićj żadnego z 
nich urzędownie nie zawiadomił. Doniesienie takie o ka­
żdym innym za ładzie naukowym uważalibyśmy za głu­
pią bajkę, lecz po zajściach ostatnich, które wykazaiy, ja­
ki duch (Geist) w sokole realnćj panuje, uważamy i tę za 
możli wą.“

Z naszćj strony dodajemy, że ordynaryusze i nauczyciele 
dopićro o wycieczce tćj dowiedzieli się, gdy przyszli na lekcye 
do klas rzeczonych i zastali ławsi puste. Dilszy ciąg Geistia- 
nów, dopóki duch (Geist) obecny w szkole rzeczonej panuje, 
mamy mdzieję wkrótce znów czytelnikom naszym do wiado­
mości podać.

i — * Na mocy prawa dotyczącego deklaracyi i uznpel- 
i nieuia ustawy z dnia 11 m ja 1873 co do wykształcenia i usta­

nawiania duchownych wydało naczelne prezydyum pod dniem 
21 maja tb. wezwanie do patronów kościołów, którym na mocy 
prawa patronatu lub innego tytułu prawnego przysługuje pra­
wo prezentowania, aby z prawa tego robili obecnie użytek i 
Starali się,o zastępców na opróżnione posady duchowne.

— * Obecnie nie obsadzonych jest w naszćra lisię twie 
28 probostw katolickich. Majątek 5 z tych probostw obłożony 
już dawuićj zost-ił sełtwestiem, ponieważ były patronatu króle­
wskiego, o do majątku ośmiu iunych stało się teraz toż samo 
na postawie ustawy o wykształceniu i ustanowieniu duchownych. 
Co do reszty posiadają takowe prawnego zastępcę.

i — * Obradującemu obecnie sejmowi prowincjonal­
nemu W. X. Poznańskiego przedłożył król, prezes naczelny ja­
ko komisarz rzą ¡owy memoryał, dotyczący spłacenia,wydanych 
ua mocy najwyższych przywilejów z dnia 19 czerwca 1857 i 10 
września 1889 będących jeszcze w obiegu pięeio-procentowych 
obligacyi prowineyonalaych W. X. Poznańskiego a zaciągnięcia 

i natomiast pożyczki 7,200,000 marek z funduszu inwalidów, z 
których fundusz prowincyottalnój kasy pomocniczćj ma być po-

■ większony o 1,530,000 marek. Stany mają obrać komisyą któ- 
raby wraz z prezesem naczelnym postanowiła bliższe warunki 
przy zaciągnięciu pożyczki.

— * Roki sądu przysięgłych. Doia 18 bm. stawał przed 
sądem przysięgłych szewc Wojciech Szeszula z Swarzędza, o- 
skarzony o umyślne podpalenie swego domostwa. Z toku je-

' dnak sprawy nie zdołali przysięgli nabyć przekonania o winie 
jego, w skutek czego od oskarżenia uwolniony został. Nie tak 
szczęśliwie powiodło się następnemu oskarżonemu, Napierale, 
bo przekonany o popełnienie kilku ciężkich kradzieży, skazany 
został na 3 lata więzienia w domu karnym i utratę praw hono­
rowych na takiź przeciąg czasu.

— * Zwracamy uwagę naszych czytelników na umie­
szczony w numerze dzisiejszym naszego pisma inserat p. Jana 
Ker bera, który przeniósł handel swój korzeni itp. z dotych­
czasowego lokalu do domu p. Batkowskiego przy Wrocławskićj

: ulicy nr. 13.
—- * Byłego redaktora Gaz. Tojy p; lgną cego Da­

nielewskiego skazał znowu sąd powałowy w Toruniu za­
ocznie na 3 miesiące więzienia: ńa 2 miesiące z powodu kró- 
tkićj, z Germanii powtórzonćj wzmianki o podrobionćj buli 

' papiezkićj, w którćj to wzmiance prokurator upatrzył obrazę

posła niemieckiego przy królu włoskim, i na miesiąc za kore­
spondencją berlińską, w której tenże sam prokuratt r upatrywał 
obrazę ministra oświecenia p. dr. Falka.

— * Łandrat powiatu poznańskiego p.JMasenbacta 
objął w tych dniach zarząd nad probostwem w Sobocie opró- 
źuionćm przez śmierć śp. ks. Szymkiewicza. Grunta probo­
szczowskie zostały wydzierżawiona, a kościół zamknięty; Toż 
samo stało się z probostwem i kościołem w Dusznikach.

— ’ Duchowieństwo tutejsze i dekanatu śremskiego 
podało adres do kapituły tutejszej, w którym oświadcza, iż za 
władzę duchowną uznaje i uznawać będzie ks. Arcybiskupa hr. 
Ledóchowskiego.

— * W Ku yerze Warszawskim czytamy, co nastę­
puje:

„Towarzystwo artystówscenypoznańskićj goś i 
obecnie w Kaliszu. Czy jednak sumienna jego praca będzie 
dlań korzystną, wątpić należy, mówiono nam bowiem, iż bawią­
ce tam poprzednio towarzystwo tak zepsuło smak estetyczny 
Kaliszan płodami rozwiązlój muzy Offenbacha, że obecnie ua sztukę 
rzeczywistej wartości bardzo nielicznie zbierają się w teatrze.“

— * Postępy cywilizacyi. Pułkowo w Ś wiec kić m 
przezwano Pulaan, Zieleń, Karczewo i Łupin w powiecie 
toruńskim przezwano Griiufelde, Karschau i Lupau.

— * Torturowanie języka polskiego przez urzędy 
pruskie. W Dzienniku powiatowym śremskim No 24 
czytamy takie obwieszczenie:

„Król, sąd powiatowy w Kwediinburg na dniu 7 marca rb. 
trwale za aresztowanie No. 9 przez pastora Nrthusius ttmże 
wydanego „pisma dla ludu na wsi i w mieście, z dnia 4 marca 
rb. z powodu zawartej w nim rozprawki:

„zizucenie plebana Rieth z urzędu“ mianowicie od 
słów na stronie 132,

„Nikt by nadtćm nie miał być wątpliwym“ j 
aż do słów:

„Ponieważ liberalni przeciwnicy panująći kryto się podno­
szą i tylko z pół albo dwuznacznie wyrzeconem uwłoczeniem 
starego wyznania postępu,ą, zachodzi więc powszechne zaćmie­
nie prawa które punkt, w któryna dla prawdziwego wyznawczy 
walki przyjmować trzeba, zasłonią“
uchwalił, ponieważ do tycząca część przeciwia się § 131 kode­
ksu karnego państwa niemieckiego.

Śrem, dnia 22 maja 1874.
Król, radża ziemiański.“

Prosimy czytelników naszych, aby nam z innych powia­
tów dzienniki urzędowe nadsyłać zecheieli dla podawania z 
nich ku wiecznej pamiątce próbek języka polskiego pod stę- 
plem urzędowym pruskim.

— * W teatrze warszawskim wkrótce wystawione być 
mają dwie opery utworu rodaków naszych, mianowicie 8tra- 
diota p. Miiucheimera i Piwowar z Gandawy czyli Rejent 
Fiandryi p. Brzoskiego, każda w 5 aktach. Libretto do je­
dnej i drugiej napisał p. S. Jasiński, byłą' dyrektor teatrów 
warszawskich.

— * Pojedynek. Z Drezna donoszą pod dniem 14 bm. : 
„Wczoraj odbył się tu pojedynek na pistolety pomiędzy tutej­
szym posłem rosyjskim, hr. Kotzebue a hr. Lucknerem. Osta­
tni starał się o rękę kuzynki hr. Kotzebuego i już po zaręczy­
nach i zapowiedzi nagle zerwał stósunek. Pojedynek nie dopro­
wadził do rozlew u krwi. Przy wymianie pierwszych strzałów 
kula przeszła ty łko hr. Kotztbuemu przez kapelusz. Świadka­
mi hr. Kotzebuego byli pułkownik ro yjski Fcdorow i p. Kro- 
tkow, hrabiemu Luckntrowi zaś sekundowali panowie Aruirn i 
miody hr. Bismarck.“

— * Do stopni uniwersyteckich przypuszczone zostały 
na wszechnicy londyńskiej także kobiety a to na podstawie u- 
chwały ostatniego dorocznego zgromadzenia tćj wszechuicy, 
w tych dniach odbytego, zapadłój większością 83 głosów prze­
ciw 65.

— * Nowego kształtu igłę wynalazła pewna pani w San 
Francisco, w Ameryce. Nowość na tćm polega, że zamiast uszła 
wzdiuż całej igły wywiercony jest otwór śrubowy dla nici. Igła 
taka służyć może do wszelkiego szycia jakąkolwiek nicią a za­
razem też ma być przydatuą do operacyi chirurgicznych.

— * Stowarzyszenie cukrownicze zawiązało oię na Wo­
łyniu w powiecie rówieńskim, w dobrach SzpauowssioU księcia 
Karola Radziwiłła. Spółka reprezentowana przez księcia Stani­
sława Lubomirskiego, Wincentego Czarnowskiego, Wacława 
Przesmyckiego i Joachima Jarochowskiego w tych dniach pod­
pisała przedugodne puukta z księciem R .dziwidem.

— * Praca kobiet w Lindyn e wyraża się przez nastę­
pujące cytry: W metropolii angielskiej znajduje się: 18 kobiet 
lekarzy, 20 kob. chirurgó .v, 17 dentystek, 29 weterynarek, 274 
buohhalterek, 16 steuografek i reporterek gazet, 419 właścicie­
lek drukarń. W liczbie 6 680 literatów’ w Anglii znajduje się 
185 kobiet; | wszystkich wychodzących w Anglii roma isów jest 
pióra niewiast.

— * Dr, Piciiler. Donoszą z,Monachium, że w dniu 3-cim 
bm. ztnarł nagle w Siegdorde z niewiadomych dotid powodów 
uczony niemiecki, teolog i historyk, wreszcie stiro-katoiii dr. Pi- 
chler, głośny z listów o ostatnim soborze rzymskim ogłoszo­
nych. Ntleżąc do orszaku jednego z książąt niemieckich, ba­
wiących wówczas w Rzymie, potrafił uzyskać wstęp na posie­
dzenia soboru i w tajemnicy nawet przed swym protektorem 
ogłaszał o nich sprawozdania. Wkrótce potem udał się do 
Petersburga, gdzie zosta w, zy kinztoszem biblioteki cesarsko- 
rosyjskiój, nabył znów smutnej sławy wyprowadzeniem z nićj 
pewnej liczby rzadkich ksiąg i dokumentów. Wyrokiem sądo- 
dowyrn skazany na osiedlenie w Syberyi, za bezpośredmem 
wstawieniem się cesarza Wilhelma wypuszczony na wolność, po­
wrócił do awó| niemieckiej ojczyzny i osiadł w Siegdorfie, gdzie 
też zakończył życie. Nie wiemy jeszcze, czy powodem bj ł 
wypadek czy raczej samobójstwo.

— • Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 23 czerwca Agry- 
piny panny; w kalendarzu słowiańskim Wandy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
; 8 minut 25.

Dnia 23 czerwca 1576 Stefan Batory formuje gwardyą na­
rodową. — 1601 pobicie Szwedów pod KukenńauzeD. — i7b7 
Konfederaeya radomska. — i8.8 pogrzeb Kościuszki w Krakowie.

FffiïôïLI öö FOZHäMäA.
dni« 22 czerwca.

LÜZINSKIEGO GRAND HO TEL DE FRANCE. Pani Drwę- 
ska z Starkówca, Nestor Koszutski z Berlina, Kueuer z Pi- 
janowic, Taczanowski z Chory ni, Trąmpezyński z Separowa, 
Prusimski z Sarbi, Włodek z żoną i Morawski z Któlestwa 
Polskiego.

STERNzl HOTEL EUROPEJSKI. Stahlmann z Berlina, Te- 
suhenburg z Grabowa, Kehfeld z Trams, Rosenthai i Kni- 
pfer z Norymbargi, D ihlmaun z Pomeranii, Schmidt z Lip­
ska, Kleemeister z Berlina, Hacker z Wismaru, Samfcer z 
Frankfurtu, Kirschstein z Elberfeidtu, Dreyer z Wrocławia, 
Schulte z Berlina, Lehmanu z Hamburga, Krauze z Bramy, 
Schöuing z Chemnitz, Malliehow z Krakowa.

80SFÜÖAIfcnW!), HANDEL ä PHZEMiSL
Sprawozdanie tygodniowe

z giełdy berlińsKió)
Leona Pilaskiego.

Berlin, 29 czerwca.
i Z przebiegu interesów na giełdzie waiorowój nader mało

w tym tygodnia nowego donieść mogę. Zupełny brak ożywienia 
i stagnicya na calem polu handiowćm giełdy, to gówne cechy 
dzisiej szego jćj stanu.

| Małe rozwinięcie się interesu miało w ostatnich dniach ini- 
nionego tygodnia miejsce na niektóre akcye kolejowe prowincyi 
nadreńskiej, ua które znaczny objawił się popyt i dużo tako­
wych po wyższych cenach handlowano. Płacono ¡za akcye kolei 
kolońsko-mińskiej 12ii proc, nad eńskiej 131^ pr., akcye kolei 
rumuńskiej ożywione i stale 41£ pr.

Papiery międzynarodowe spekul.oyjne spokojnie, tendeneya 
ni takowe jednakże stała. Akcye zakładu kredytowego w Wie­
dniu bez zmiany I29j—130| tal. Francuzy wprawdzie Dlizko 
3 tal. w tym tygodniu na kursie zyskały, lecz wątpić, należy, 
czy kurs obecny długo się utrzyma, bo podwyżka ta była tylso 
wynikiem chwilowćj spekuiacyi, piacono 194 tal. Lombardy 
zaniedbane — 84 tal. za sztukę.

Renty wyżej, — srebrna austryacka 67J procent, włoska 
65J proc. I

Powietrze w pierwszych dniach minionego tygodnia było 
nadzwyczaj gorące, po gwałtownym deszczu jednakowoż zna­
cznie się oziębiło.

Stan ozimin w ogóle zadowalniajacy, w niektórych tylko 
okolicach deszcz dla jarzyn pożądany. " 

j Targi zbożowe w zaehodniój Europie b z znaczniejszego 
ożywienia, wynikiem to głównie słabśj tendencyi na targach 
augielskieh, gdzie popyt o pszenicę o wiele się zmniejszył. 
Liczono tam, iż żniwa w tym roku się opóźnią, jednakowoż 
pszenica w ostatnich trzech tygodniach tak się poprawiła, iż 
nawet wcześniejszego sprzętu się spodziewają, w ssu ek czego 
dowóz do kraju towaru zagranicznego o jeden milion kwartę- 
rów przynajmniej się zmniejszy. Targi francuzkie i belgijskie 
stale.

W południowćj Francyi na lekkićj ziemi żniwa już rozpo­
częte, sprzęt dotychczasowy nie wielki ale obiecujący. Holandya
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spodziewa się znacznych transportów pszenicy z Ameryki, które 
wszystkie wkrótce nadejść mają.

Żyto na targach holenderskich więcój miało pokupn, do­
wieziony towar zakupywany bywa częścią na potrzeby krajowe, 
jako tóż i do prowincyi nadreńskich wysyłany.

Na targu berlińskim dość stała przez cały tydzień pa­
nowała tendencya i obrót na terminy więcej niż w zeszłym ty­
godniu był ożywiony. Żyto na terminy późniejsze więcój do­
znawało popytu, niż na obecne, w skutek czego tóż i towar miej­
scowy zaniedbany.

Płacono na czerwiec-lipiec 58| tal., na lipiec-sierpień 56| 
tal,, jesień 56| tal. — Pszenica pożądana w miejscu, przy sta­
łych cenach pozostawała, na terminy również polepszenie się 
cen zaznaczyć można. Na czerwiec-lipiec 84|—85{ tal., lipit c- 
sierpień 83§, wrzesień-paźdz. 78| tal. za 1000 kilo.

Okowita małego tjlko wprawdzie doznawała w tym tygo­
dniu ożywienia, ale za to nader stałą odznaczała się tendeneyą 
i w ostatnich dniach ceny były wyższe. Notowano na cerwiec- 
Jipiec 24 tal. 6 sgr., lip.-sierp. 24 tal. 8 sgr., wrzesień-paźdz. 22 
tal. 25 sgr. za 100 litrów.

Wiadomości giełdowe.
Giełda bydgoska, 20 czerwca.

Pszenica: wysoko pstra i biała 85-87, pstra i jasno pstra 
80-84 tal., kamionka 70-77 tal.

Żyto piękne 64-65, pośledniejsze 60-62 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 

68 talarów.
Gro oh: do gotowania 64-68, na paszę 60-65 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60—64 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnój.
Okowita: bez handlu — tal. per 100 litrów a 100 °|0. 

Giełdu ¡mziiunska. 22 czerwca.
Zyto: cena wypowiedzialna 60), na czerwiec 60), czer­

wiec-lipiec 60), lipiec-sierpień 58), sierpień-wrzesień 551, wrze­
sień-październik 55, jesień 55.

Wyp. 2000 ctr.
O U owita: cena wypowiedzialna 23|, na czerwiec 23j, 

lipiec 23|-5, sierpień 24), wrzesień 23-g-, październik 22)~fc, 
listopad 20g.

Wypowiedziano 5,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 22 czerwca 1874 roku.

Ceny.

Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. sgr. fn. tal. agr. fn. tał. sgr. fn

3 26 6 3 25 6 3 23 —
3 20 — 3 18 — 3 17 —
3 16 — 3 15 — 3 12 6
2 26 6 2 24 6 2 22 6
2 22 — 2 21 — 2 20 —
2 19 __ 2 17 — 2 16 —

— — — — — — — —
_ — — — — — — — —■.

1 25 — 1 22 6 1 20 —
— — — — — — — —

— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

— — — — — — — — —

— — __ _ — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —

Pszenicy pięknej, szcfel po 42 kil 
średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego • 40 ■
■ średniego 
. pośledn.

J;czmienia wielk. ■ 37 •
. drobn.

Owsa • 25 ■
Grochu do gotowań.- 45 •
Grochu na paszę
Rzepin zimowego • 40 •
Rzepiku zimowego • • •
Rzepiku latowego
Tatarki ■ 35 •
Kartofli • 50 •
Wyki ■ 45 ■
Łubinu żólt. • 45 ■

■ niebiesk. • • ■
Koniczyny czerw, cent, po 50 kiło.
Koniczyny białej

Giełda wroelawsSi», 20 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo ceny wyższe; na czerw ieo 63 

pł., czerwiec-lipiec 625, lipiec-sierpień 59 ż. i pł., wrzesień-pa- 
ździernik 56 pł. 5S| żąd., paźdz.-listop. — tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żad.
Owies: per 1000 kilo 62J tal. płacono, na czerwiec-lipiec 

61J pł., lipiec-sierpień - tal. płacono, wrzesień-październik 49J 
tal. żądano.

Rzep per 10C0 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. plae.
Olój rzepiowy per 1000 kilo wyżój; — w miej­

scu 20 talar, żąd. 19| tal. płac.; na czerwiec i czerwiec-lipiec 20 
tal. żąd., wrzesień-październik 20|--§-| tal. pł.

Okowita za 100 litrów — —; w miejscu 24 żąd. 
23| tał. płac.: na czerwiec i czerwiec-lipiec.24, lipiec-sierpień i 
sierpień-wrzesień 24 pl. i ż., wrzesień-październik 22] tal. żąd.,

paźdz -listop. — grudz.-styczeń i 
pł. i żąd.

styczeń-luty — pł. w końcu

W tal., sgr. i fen per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. fn.
8X) Pszenica biała 9 10 — 9 3 — 8 20 —

„ żółta 9 5 — 9 2 — 8 18Öo . Żyto .... 7 7 — 6 25 — 6 8 —
fe & Jęczmień . . 7 7 6 6 27 6 6 12 6
o Owies . . . 6 24 — 6 19 — 6 12 —

Groch . . . 6 15 — 6 5 — 5 27 6
ö'5? Rzep .... — — — — — — — — —

a Rzepik zimowy — — — — — — — — —
Rzepik latowy

Giełda berlińska, 20 czerwca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 76-92 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta------ tal. z dworca płac.; na czerwiec i
czerwiec-lipieo 85}, lipiec-sierpień 835-}-}, sierpień-wrzesień
— wrz.-paźdz. 79}-} talar, płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 57}-71| tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 57|-59| talar, ze statku i dworca, krajowe 
69-71, piękne kraj. — tal. z dworca płacono; na czerwiec 
59}, czerwiec-lipiec 59-58}, lipiec-sierpień —, sierpień-wrzesień
— wrzes.-paźdz. 56}-?-} tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 53- 75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 58-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i ozeski 69-72), galicyjski —, pomorski 69-72}, 
wsobodnio i zaohodnio-pruski 60-69 tal. z dworca płac.; na 
czerw. 63} czerw.-lipiec 62}-}, lipiec-sierpień 57, sierp.-wrzesień
— tal. plac.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 67—70 tal., na ps 
szę 63—66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20} tal., na 

czerwiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 20}, wrzesień-paździer.
hd- pl-

Ole; lniany per 100 kilo w miejseu 22} tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 9 tal.
Okowita per 100 kilo a 100°/o—10,000% w miejscu 

bez beozki 24 tal. 10 sgr. płac.; na czerwiec i czerwiec-lipieo

24 talar. 6-8 sbr., lipiec-sierpień 24 talar. 8-12-10 shr, 
sierpień-wrzesień 24 talar. 11-15-13 sbr., wrzesień-październik 
22 tal. 29-28-29 sgr. płacono.

i&tsrsa telegraf?, ©asie
(Notowane z dnia 20 czerwca.) 

SZCZECIST, 20 czerwca 1874. 
stan powietrza:

Pszenica: stalój 
na czerwiec 86} 
na czerwiec-lipiec 85 
na wrzesień-paźdz. 78}

Żyto: stale 
na czerwiec-lipiec 57 
na lipiec sierpień 55} 
na wrzesień-paźdz. 55}

Olój rzep.: zwyż. 
na czerwiec-lipiec 19} 
na jesień 20}

Okowita: stale 
w miejscu 24’[,ł 
na czerwiec-lipiec 24’/,4 
na lipiec-sierpień 24] 
na wrzesień-paźdz. 23

BERLIN, 20 czerwca 1874.
Stan powietrza: —_______________________ _

Pszen.: wyżój 
na czerwiec 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: stale 
w miejscu 
na czerwiec-llp. 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Olój rzep. spok. 
w miejscu 
na czerwlec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków.: spok. 
w miejscu 
na czerwiec-lio. 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy

86
79}

85}
79

59}
59
57
56}

20}
20&
211

24

24
22

12
25

59
57
56}

20} 
211 
21}

24
24
24
24
22

Owies: stalój 
na czerwiec 
Olój skalny: 
w miejscu 
March -pozn. E.B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej ż 1. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7} proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. słabe

kurs
początk.

kurs
końcowy

648 63J

8ł —

1145 1145
— 84

193|
841

65}
100}
130}
44}

98i
98}

194}
84}

1024
65J

1024
1304
44}
444
67}
94}
67}

Obwieszczenie.
Potrzebne do budowy wychodka na nieru­

chomości szkólnej na Małych Garbarach 12 
roboty i dostawy w ogólnej sumie 800 tal. 
mają przez submisyą być wydane a reflektu­
jący na to zechcą swe opieczętowane oferty 
z napisem: „Oferta submłsyjna na 
budowę wychodka na nieria- 
ehnnio«$ci szkolnej Małe Garba- 
ry Nr. 18“ podać do d. 80 mb. do 12 
godziny w biurze budowniczem Ratusza, gdzie 
od dnia 22 mb. warunki submisyjne wyłożone 
będą do przejrzenia w godzinach służbowych.

Wyższe i późniejsze-podania uwzględnione 
nie będą. (3586)

Poznań, 19 czerwca 1874.

____ Magistrat.
Ogłoszenie.

W konkur-ie do majątku kupca I.ipp- 
niann Bascli w Poznaniu zameldował 
następnie handel E. A. Off*erntann w 
Beckerwalde pretensyą za towary w ilości 
188 tal. 22 sgr. 6 fen. (3626)

Do rozpoznania pretensyi tćj został termin
na dzień 25 czerwca 1874

przed południem o godzinie 11 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali, 
uwiadamia.

Poznań, dnia 16 czerwca 1874.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I.

WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZA
imienia

„HALINY“
w Żabikowie pod Poznaniem.

Wykłady półrocza zimowego 1874/5 rozpoczną się (111 fi ił 45 
października r. 1». Bliższych szczegółów udziela i zgło­
szenia przyjmuje do dnia 1 października niżej podpisany.

I>r. m,
Dyrektor wyższej szkoły rolniczej imienia Haliny.

ŚEWEFrfN°KREMSKh
dentysta

Św. Marcin Nr. 9
przyjmuje przed południem od godziny 8 do 1/21
(3632) po południu „ „ 3 „ 6.

50 czeladników mularskich
biegłych w murowaniu surowem (Rohbau) 
może się zgłosić u majstra mularskiego

(3599) HerrmanM.

Ogłoszenie.
W konkursie do majątku cukiernika P. 

Erbańshle«« w Poznaniu zameldowali 
następnie: 1. kupiec Karol Józef
Bonrgarde w Wrocławiu pretensyą we­
kslową wraz z kosztami protestu w ilości 
65 tal. 26 sgr. 6 fen. 2. fabrykant Otto 
Hiintzc następca w Lipsku pretensyą za 
towary w ilości 36 tal. 17 sgr. 6 fen.

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 25 czerwca r. h.

przed południem o godzinie 11 
przed komisarzem konkursu w biurze !;on- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali 
uwiadamia. (3627)

Poznań, dnia 16 czerwca 1874.

Króle w ski sąd powiatowy
Wydział I.__ ______

"Piękne Obrazy
kolorowe drukowane olejne 27 centym, sze­
rokie a 35 wysokie. 1) Madonna Sixtina 
2) Madonna della Sedia Rafaela. 3) 
Pan Jezns Bolesny. 4) Matka Bo­
ska Bolesna. 5) Pan Jezns z krzy­
żem. Cena obrazu 25 sgr., dwa za 1 tal. 
10 sgr., cała kolekcya 3 tal. Ramy zwyczajne 
za 17} sgr., rzeźbione 1 tal 5 sgr., złote ba- 
roko 1 tal. 20 sgr. Obrazów tych nie potrzeba 
za szkło oprawiać. Stanowią one prawdziwą 
ozdobę mieszkań, a przystępna cena ułatwia 
i mniej zamożnym nabycie. Stósowne miano­
wicie na podarki. (3634)

J. Chociszewski Poznań.
Ślusarska ulica Nr. 6.____

Antykwarnia E. Cilllicr.l 
poszukuje kompletnego egzemplarza
Encyklopedyi Orgel-1)1’Alido, wydanie pierwsze i
większe. ________ _____
jFanl«!, Polak, pragnie przyjąć 
■IdjHilli. miejsce (3622)

nauczyciela domowego
lub kapelana w Galicyi lub w 
Francyi. Bliższych szczegółów udzieli 
Red. Dz. Pozn. pod Nr. 3622.

Abitury ent Polak, biegły w języku nie­
mieckim, życzy S'. bie natychmiast przyjąć 
obowiązki nauczyciela domowego 
w Galicyi lub w Królestwie Polskiem. O ła­
skawe oferty uprasza się pod litprami: 11. 
S. B. 85 poste restante Poznali.

(3573)__________
Szanownej Publiczności Poznania do­

noszę niniejszćm uniżenie, że w mieście tu- 
tejszem utworzyłem zakład muzyczny 
gruntownej i artystycznej gry 
na fortepianie. Mieszkanie moje przy 
Wrocławskiej ulicy Nr. 18 na III. 
piętrze. Bliższe szczegóły przez statuta. Zgło­
szenia przyjmuję pomiędzy godziną 11—12 i 
5—6. Mam nadzieję, że jak w Berlinie zy­
skam sobie i tutaj rychło zaufanie. (3554)

Nauka nie odbywa się masami!

F. Wawrowski,
nauczyciel muzyki.

Młody, uzdolniony człowiek, 
który ukończył gimnazjum, poszukuje 
miejsca (3569)

nauczyciela domow.
z przrezyn od niego niezależnych. 

Bliższa wiadomość w biurze Dz.
Poznańskiego.

Hotel du Nord ma 
pokoje do wynajęcia.

dwa untebl.
(3623)

Pierwsze piętro, Rynek 1O obej­
mujące wielkie lokale, do prowadzenia intc-j 
resu i na pomieszkanie stósowne, jest od 
1 października rb. do wynajęcia. (3633) )

BOOOOOOOOOOOOB

§ Na sezon podróży ę
0 polecam w największym wyborze po £ 
X najd ostępniejszych cenach skład *
v mój kuferków, torebek, * 
0 pudeł do kapeluszy, po- l 
Q trzeb podróżnych dla pa- ( 
A nów i dam, towarów skó- £ 
a rżanych wiedeńskich i z 
V oifenbachskich, der po- * 
0 drożnych, rzemieni do l 
0 pledów itd. (3618) 0

Stare okna i
do sprzedania Młyńska ulica 26.___¿3

Ogród warzywny, kwia­
tów i sad w Szelągu

wraz z należącemi doń polami, budyn­
kami itd. mają pod korzystnemi wa­
runkami na szereg lat bvć wydzie­
rżawione. Reflektujący dowiedzą się o 
warunkach bliższych po południu od 
1—3 godziny przy Działowym 
plaCU 7. (3630)

____ Peltesohn.
Wydzierżawienie ogro­

du owocowego.
Owoc w ogrodzie tutejszego Towarzystwa 

,,Upiększenia‘‘ wydzierżawi się latoś przez 
publiczną licytacją (3629)

w sobotę dnia 27 b. m.
po południu o godz. 4 

najwięcej dającemu, na miejscu (w ogrodzie).
Inspektor ogrodu Towarz. pan Praetzelt, 

okaże zgłaszającym się już naprzód licytan­
tom, wydzierżawić się mające drzewa owo­
cowe. —

Poznań, dnia 2i czerwca 1874.
Byrekcya ogrodu To- 
warz. „Upiększenia“.

podp. W i lleubiicher.

Satl owocowy w
<3631)

jest do wydzierżawienia. Bliższe szcze­
góły Działowy plac 7 na parterze.

Z powodu wydzierżawie­
nia będą sprzedane

¡żywe i martwe 
inwentarze

przez publiczną licytacyą za 
gotówkę na probostwie w 
9ÓI’ze pod Inowro­
cławiem dnia 4 li- 
pca F. Ił. o godzinie 
10 z rana. (3620)

440 sztuk ciężkicli 
tłllStycll Skopów ma na 
sprzedaż Dominium Święte 
pod Trzemesznem. ((3638)

Miody agronom,
Ipraktykujący trzy lata w większych gospo­
darstwach poszukuje od 1-go lipca miejscaz 
jmałemi pretensyaini pod zarządem dziedzica.
Poste restante Poznań 44. M.

____________________ (3583)________  I
Ka^iSEca dóbr ~

poszukuje miejsca od 1 lipca rb. w Królestwie 
Galicyi lub Księstwie Poznańskiem. Dotych­
czas zarządza przez lat siedtn wielkiemi do­
brami, gospodarstwem najwzorowszem w W, 
Ks. Poznańskiem. 'Wykształcony teoretycznie 
na akademii król, w Prószkowie, praktycznie 
w wzorowych gospodarstwach. Wolny od 
wojskowości ma lat 33, świadectwa i reko­
mendacje najchlubniejszc i wiarogodne. Adres 
wskaże ekspedycya Dziennika Poznań­
skiego pod Ńr. 48 lub W-ny Knmaii 
Barcikowshi, Poznań, Bazar._(3563

Dominium Reszków
pod Jarocinem przyjmie zdatnego
pisarza i elewa 
gospodarczego

od 1 lipca. (3564)

Przy Wilhelmowskiej 2 §. flglildBIlOg 0 1« Jedyną pe
ulicy Nr. 13 jest do wynaję Wilhelm. Dlac 3. Hotel du Nord. A 1 ’ s Wlią pOIllOC

pomieszkanie z 8 pokoicia _
wraz z salą o czterech oknach skła­
dające się od 1 października r. b. V (3200)

Na 1 lipca i 1 października są
pańskie pomieszkania

przy Młyńskiej ulicy 26 do wynajęcia 
również i (3608)

stajnie i remizy.
Szanownej Publiczności polecam

chleb okrągły, polski,
dobrze wypieczony i dobrćj wagi po 
dostępnśj cenie. (3628)

Antoni Słaboszewski,
Piekary Nr. 19. Chlebowa jatka Nr. 28.

A Wilhelm, plac 3, Hôtel du Nord. Q
BOOOO>OOOC>OOOOB '

Watowane

koldi*y
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca [3484]

fabryka bielizny 
JL z Pawłowskich
Katifmaifin.

wszystkich słabościach 
(znużeniu, słabości nerwo­
wej i pamięci itd.) poda- 

je rzetelnie i dyskretnie sławne ory­
ginalne dzieło mistrzowskie „Ber Jh- 
jęendspiegel.“ Niezliczone
naśladowania tej książki, które wszystkie 
się nie udały, przemawiają najdobitniej za 
wartością dzieła, które za 17 sgr. od 
łl'. Bernhard!, Berlin S. AV.

Simeonstr. 8. (3260)
sprowadzać można.

Urzędnik gosp.,
żonaty, który zarządzał samo- 
dzielnie większemi majątkami 
a w tym względzie odwołuje 
się na rekomcndacye odnośnych 
chlebodawców, poszukuje po­
sady tutaj lub iw Królestwie. 
Bliższych szczegółów udzieli 
Kazimierz Neuman, 
Centralne biuro rekomendacyj­
ne, Poznań, Szkolna ulica 4. &

Bządzca gospodarczy
żonaty, poszukuje od św. Jana posady. Adres 
wskaże Adm. Uz. Poz. pod Sir. 3138.

Dominium Garzyn pod
Lesznem poszukuje od 1 lipca

rządzcy,
kawalera. Interesenci zgłosić się
winni w dilill 3-4 ił. Ul. IV 
Poznaniu u portyera w 
Bazarze. Osoby tylko z do­
brą rekomendacyą uwzględnione
'zostaną. _______ ^357jJ
i Hotel du Nord potrzebuje parobka 
¡do koni. (3587)

□OOOC^COWCOCPOOWCK^O,! Piaktyc™y <3637)

Urzędnik gosp., k gorzelany
;onatv lecz bezdzietny, poszukuje po-lg P°s™kuje miejscaje P0-'2 P0SZU'iUJe miejsca przez Cen- I

sady od św. Jana. —Bliższych szczegółów I I
udzieli Kaz. Neuman Szkólna| cyjne ^zimierza Neu- 0 
ulica 4- Centr. Biuro rekom. | mana, Szkolna ulica 4. |

(3636)

żonaty lecz bezdzietny, poszukuje 
sady od św. Jana.

•fan Bierher
w Poznaniu,

13 Wrocławska ulica Nr. 13 
poleca do łaskawego uwzględnienia swój 
handel korzeni i łakoci, za­
opatrzony w najświeższe towary — i swą 
elegancko urządzoną WINIABNil^. 
zaopatrzoną w stare wyśmienite wina 
węgierskie, szampańskie i łrancuzkie; 
piwa bawarskie, kebylepolskie i Kuim- 
bach — obok składu korzeni i winiarni 
urządziłem dla wygoby WW. PP. od­
biorców i skład cygar en gros et | 
en detail, upraszając tylko szanowną 
Publiczność o protekcyą, z mej strony 
przyrzekam dobrj’ towar, rzetelne ce­
ny, sumienną i skorą usługę. (3635)

Doktor in absentia.
Osoby, któreby sobie życzyły otrzymać sto 

pień i dyplom doktora albo studenta (Bache- 
lierl bądź prawa, bądź medycyny, bądź nauk 
przyrodzonych, literatury, teologii, filozofii, 
albo patent skończonego muzyka raczą się 
zgłosić pod adresem: Medicus, rue du Roi, 
4-6, Jersey (Angleterre). (43)

Osiedliłem się w SkO-^\i 
A kacli. (3624) Al

• Bo konserwowania •
• zębów, •

zachowania zdrowych dziąseł, usunię- q 
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu s 
ust, jako też do ich odświeżania i o- • 
chłodzenia nie nadaje się nic lepiej jak g

Anaterynowa woda do ust • 
dr. J.G* Popp, c. k. dentysty w Wiedniu. §

S
 Składy w większej części aptek Nie- ® 
mieć, w Poznaniu u p. S. Ale- 9 
xander (H. Kirsten) Sw. Marcin 11 S

:i u p. A. Dnehowakiego, Pod- • 
górna ul. 14. (228) 5

8 Skład główny w Berlinie u pp. I. 9 • E. Schwarzlose synów, Mark- • 
• graf nstr. 30.

¡Bnin 45 i4© czerwca
rozpoczyna się w Hamburgu na nowo 
2 oddział wielkiej gwarantowanój loteryi 
pieniężnej, (której nie jeden już swe 
szczęście zawdzięcza) a która w ogólno­
ści (7 oddziałach) obejmuje wygrane 
główne ewent. (3619)4^0,990 talarów
30,000, 40,000, 30,000,
80,000, 40,000, 2 po 48,000, 
40,000, 3 po 3000, 3 po 6000,
5 po 4300, 13 po 4000, 11 po 
3800, ll po 8400 28 po 8000,
2 po 4000, 56 po 4800, 152 po 
300, 5 po OOO, 2 po 480, 362 po 
400, 412 po 800 tal it«. Itd. Do 
powyższego 2 oddziału rozsyłam ‘/Jlosy 
oryginalne po 4 tal. | losów 
oryginalnych po 8 tal , lo­
sów oryginalnych po 4 tal. 
za przesłaniem gotówki lub 
zaliczką do wszystkleh oko­
lic ahuratnle, jako też po usku* 
tecznionem ciągnieniu bez wezwa­
nia wygrape i listy wygranych.

Niechaj nikt przy tćj w szanse wygra- H 
nia bogatej okoliczności nie omieszka 
szczęściu podać ręki, ile że wstawka 
jest tylko małą a skutek za to może 
łatwo być wielki. O zamówienia jak naj­
rychlejsze uprasza się, gdyż zapas łatwo 
rozebranym zostanie. [H. 02872]

Jakób Barucli
dom bankowy i wekslowy

w Hamburgu.

Szanownej Publiczności Pozna­
nia donoszę uniżenie, że przybyłem tu 
z moją

wielką menażeryą
. że takową otworzyłem na Nowym Bynkn. Ponieważ posiadam najpiękniejszy
parę lwów, tygrysa królewskiego, lamparty, hyeny, zebrę, żmije, krokodyle, zbiór ro 
maitych rodzajów małp, bardzo pięknego afrykańskiego słonia itp., przeto jestem Pr^eK,. 
nany, że Szanownej Publiczności zgotuję niejedną chwilę przyjemną. Ponieważ pobyt ni J 
tu tylko do czwartku potrwa, przeto proszę o liczne odwiedziny. Z poważaniem

W. Wiiiklei’*
właściciel menażeryi.

Równocześnie polecam wielką rzadkość natury: konia afrykanskfieg® 
bez włosia. Skóra jego jest gładka, bez żadnego śladu włosu i elastyczną J 
guma. Koń jept piękny i wysmukły i godnj' polecenia każdemu lubownikowi koni i pr i 
jacielowi przyrądy. (3625) —J|

__________1*0) »WOweowww— ——   , . . ..  

DoAmerykiSzczecin-IlowyJorkCośrodę
b « B   AIS____ •  Efierlin: Französische Str. 2S.

Narodowe 
Towarzystwo

żeSj.pa' 40 tal. pr. Messing, Szczecin sFranzösische Str. 28. 
Grüne Schanze 1 a.

Dycrs a cyrk anicryk.
przybędzie w swej podróży do Poznania za pozwoleniem wysokiej władzy

dnia 25 b. m. do Kościana 
dnia 26 b. m. do Śl"ei»iti 
dnia 27 b. m. do Kórnika

i dawać tam będzie wieczorem o 6 godzinie jedno tylko przedsta­
wienie. We wszystkich 3 miastach odbędzie się. przy pomyślne® 
powietrzu o 4 godzinie po południu

wielki galowy pochód po mieście.
Otwarcie kasy na godzinę wpierw.

Ceny miejsc: 4 miejsce 4 tal., S miejsce 
sgr., 3 miejsce 40 sgr.

Wszystkie rachunki dla cyrku muszą najdalej do 7 godziny 
być przedłożone kasie cyrku do wrypłacenia. (3593)

Za dyrekcyą agent generalny
Klum.

riwnlri/inr» »»o dwilzaimî T T îfrnÆZAWfilrieco i Dr« W. PiehlÓski^ W PoSSD&XUU«
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